
Pastwo marksistowskie utrzymuje sit 
z wyzysku ludności przez niskie zarobki 

a wysokie ceny towarów, produkowanych
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i sprzedawanych
Prasa krajowa, zmuszona codziennie 

chwalić reżimy- marksistowskie i „so­
cjalistyczną dyscyplinę pracy”, sama 
wraz ze swoimi patronami głupieje i 
plącze się nieraz we własnych sieciach. 
T tak czytamy w krakowskim „Dzien­
niku Polskim”:

„W Stanach Zjednoczonych podstawowym 
tródłem dochodów rządowych są podatki w 
przeciwieństwie do krajów o gospodarce so­
cjalistycznej, gdzie podstawą dochodów są 
zyski z przemysłu państwowego.”

Jest to niewątpliwie prawda, ale ro­
botnik polski, tak jak wszyscy robotni­
cy za żelazną kurtyną, chętnie płaciłby 
amerykańskie podatki i czułby się jak 
w raju, gdyby miał amerykańskie za­
robki.

Bowiem w Polsce właśnie robotnik 
płaci największy na święcie haracz i 
największe podatki, >cz w formie o- 
błudnie ukrj’tej.

Wytwórcą i sprzedawcą towarów w 
Polsce jest państwo. Cokolwiek robot­
nik czy chłop potrzebuje, kupuje to od 
państwa. Państwo zaś wyznacza ceny 
na towary i ceny tc są na ogół 
przeszło pięć razy tak wysokie jak we 
Francji. W ten sposób państwo wyzys­
kuje ludzi pracy i zarabia w potwornie 
lichwiarski sposób na każdym artykule 
sprzedawanym w państwowych skle­
pach i domach towaro^vych. Nikt prócz 
kierowmiczych komunistów nie ma 
wpływm na ceny tow’arow’. Nikomu nie 
wxłlno skarżyć się na drożyznę. Wy­
znaczając więc ceny pięciokrotnie wyż­
sze niż na Zachodzie, pańs.tw’o „socja­
listyczne” zapewmia sobie dochód, na 
którego zużycie mają wyłączny wpływ 
dyktatorzy komunistyczni.

Na tym jednak nie koniec!
Wyzysk ludu pracującego przez re- 

timy komunistyczne nie kończy się tyl 
ko na zdzieraniu z niego pięć razy wyż­
szych cen niż zagranicą za wszelkie ar­
tykuły codziennej potrzeby.

Państwo wyznacza bowiem także za­
robki ludzi pracy, a ustanawia je znów 
tak niskie, że w każdym kraju kapita­
listycznym robotnik zbuntowałby się 
natychmiast przeciw takiemu niesły­
chanemu wyzj’skowd. Dlatego w kra­
jach ..socjalistycznej dyscypliny” straj 
ki są zakazane i urzędowym Związkom 
Zaw'odowym nie wolno upominać się o 
wyższe płace, a li tylko o wyższe nor­
my wydajności.

Zwnązki Zaw’odowe są bowiem na­
rzędziem państwa przy wyciskaniu z 
robotnika i chłopa coraz wyższych 
norm pracy za ów najniższy zarobek, 
samow^olnie ustanowiony przez pańs­
twa. W ten sposób państwo podwójnie 
zarabia na człowieku pracy: przez wy­
sokie ceny, które zdziera za artykuły 
codziennej potrzeby, i przez niskie za­
robki, za jakie robotnik pracować mu­
si dla państwa - kapitalisty.

Z takiego oto systemu płyną docho­
dy i zyski handlu i przemysłu państwo 
w’ego, z którego pokrywane są olbrzy­
mie wydatki na zbrojenia, na propa­
gandę, na dygnitarzy komunistycz­
nych i na zagraniczne partie komunis­
tyczne. W ten sposób mógł Cyrśuikie- 
wicz, jako premier rządu „ludowego”, 
podarować półkomuniście włoskiemu 
Nenniemu cały pociąg papieru gazeto­
wego w*artości dzisiejszej około półto­
ra miliarda franków.

W demokracjach zachodnich, które 
reżimy marksistowskie nazywrają reżi 
mami kapitalistycznymi, lud pracujący 
wybiera posłów i ma wolne związki za- 
wTodow’e, które go bronią, i którjmi 
zawdzięcza całe robotnicze ustawodaw­
stwa ochronne, ograniczane lub znoszo 
ne pod „socjalistyczną dyscypliną pra­
cy”. Dlatego za „żelazną kurtyną” ko­
biety zmusza się do pracy pod ziemią 
w górnictwie, do pracy niesłychanie 
ciężkiej w hutach metalowych, na bu­
dowlach i t. d.

Na taki wyzysk niesłychany może 
sobie pozwolić tylkó państwo komunis 
tyczne, gdyż zniosło wszelką konkuren­
cję i wszelką ochronę robotnika. Wolna 
konkurencja w demokracjach obniża 
ceny w handlu i przemyśle, bo fabry­
kant i kupiec zbankrutowałby od boj­
kotu przy zbyt ■wysokich cenach. W 
dyktaturach komunistycznych nie ma 
konkurencji- Albo kupisz w państwo­
wych sklepach i domach towarowych, 
co potrzebujesz do życia, i zapłacisz 
pięć rązy tak wysoką cenę jak zagrani­
cą, albo umrzesz z głodu wraz z rodzi­
ną. Musisz przyjąć zarobki i normy ja 
kie ci dyktują, inaczej pójdziesz do o- 
bozu pracy, jeśli cię w ogóle nie wywio­
zą w niewiadome.

Zyski i dochody handlu i przemysłu 
państwowego, z których utrzymuje się 
państwo marksistowskie, jak się chwa­
lą pisma reżinowe, pochodzi więc z wy 
zysku ludu pracującego trzymanego w 
kleszczach dyktatury — wyz>’sku nie-

przez nie samo
dodatku przeważnie z mniejszości naro 
dowych danego kraju i mszczących się 
na większości, szczepowe obcej i od­
rębnej dyktatorom a często nienawi­
dzonej przez nich.

Kraje o „socjalistycznej dyscyplinie 
pracy” mogłyby się jeszcze ostatecznie 
chwalić swoim systemem, gdyby ich 
towary nie były droższe, lecz tańsze 
od cen artykułów’ codziennej potrzeby 
na Zachodzie, i gdyby zarobki i waran 
ki pracy były tam chociaż w przybliże­
niu podobne do zachodnich.

Atoli chwalić się zarobkami kilka­
krotnie niższymi i cenami pięciokrotnie 
wyższymi, to krwawe kpiny z ludzkie­
go rozumu i oparte chyba na goebbel- 
sowskiej recepcie, że ludzie wierzą tyl­
ko w’ wielkie kłamstwa, a na małe nie 
zwracają uwagi.

Może jednak zasada ta tylko chwy­
cić chyba ludzi, którzy systemy mark­
sistowskie znają tylko z propagandy, a 
nie ze strasznej rzeczywistości przypo­
minającej jedynie niewolę faraońską. 
Ci, którzy jęczą w marksistowskiej 
niewoli, muszą być trzymani w odosob­
nieniu i odgrodzeniu od Zachodu, aby 
się prawdy nie dowiedzieli i nie zbun­
towali i muszą żyć i pracować pod ba­
tem socjalistycznej dyscypliny pracy.

Państwa marksistowskie zastąpiły 
kapitalizm prywatny kapitalizmem 
państwowym, stokroć okrutniejszym 
od jakiegokolwiek innego systemu, a 
kierowanym przez bezdusznych biuro-
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Z druflieflo dnia obrad na konferencji u* San Francisco

Minister R, Schuman poparł plan pokoju z Japonią i wyraził wiarę 
Francji w solidarność narodów, dążących do stabilizacji w świecie 

Opozycyjne przemówienie Gromyki nic wywołało wrażenia
San - Francisco. — Czwrartkowre o- 

brady konferencji w San Francisco 
miały przebieg spokojny. W toku o- 
brad, przemawiali po kolei delegaci Sal­
wadoru, Norwegii, Egiptu, republiki- 
Haiti, książę Savang, przedstawiciel 
Laos, następnie delegaci: Kuby, Iraku, 
Belgii i Afryki południowej.

Po południu wygłosił przemówienie 
szef delegacji francuskiej, minister R. 
Schuman.

Wyraził on pragnienie pokoju oraz 
wiarę Francji w solidarność narodów, 
dążących do urzeczywistnienia prawr- 
dziwej stabilizacji w świecie. Minister 
Francji wskazał, że tak w Europie, jak 
i w Azji chodzi o stworzenie wspólno-

kluczają i nie pragną pokoju.
Minister R. Schuman podkreślił, że 

Francja popiera projekt pokoju z Ja­
ponią w obecnym jego brzmieniu, gdyż 
Francja położyła już wielkie ofiary 
dla utrzymania pokoju wr Indochinach. 
Minister Schuman dodał, że pokój i bez 
pieczeństwo w Azji południowo-wrscho 
dniej i na Pacyfiku zostaną obecnie 
wzmocnione dalszymi układami o wza 
jemnej pomocy.

kratów, świetnie opłacanych oraz chci ty narodów, które dążą do pokoju z 
---- ----------- •_-------- j-------L-.-i-, pominięciem tych', które same się wy-wydi grosza i wygodnego życia.

Wielki pożar nafty koło Bristolu
50 tysięcy ton paliwa pastw ą płomieni

Londyn. — W dokach Avonmouth 
koło portu Bristolu w Anglii wybuchł 
w czwartek wielki pożar nafty. Pastwą 
płomieni padło ponad 50 tysięcy ton 
cennego paliwa. Według pierwszych 
wiadomości jeden z robotników stracił 
życie, a drugi doznał ciężkich popa­
rzeń.

Bezpośrednim powodem pożaru by­
ła eksplozja w jednej z cystern z naf­
tą. Pożar przerzucił się w 7 godzinach 
na 9 innych zbiorników’, powodując 
dalsze eksplozje.

Wszystkie straże pożarne z Londy­
nu, Bristolu, Bath i okolicy pracują 
nad ugaszeniem szalejącego żywiołu.

Potężna kolumna dymu widoczna jest 
na przeszło 150 km.

Rzeczoznawcy kierujący walką z pożarem, 
oświadczają, że gwałtowny ogień zagraża 
dalszym 30 zbiornikom nafty rozmieszczo­
nym nad rzeką Severn. Akcja ratownicza 
przybiera na sile i wykorzystywane są wszel 
kie dostępne środki, by zmniejszyć niebezpie­
czeństwo gwałtownego pożaru. Wszystkie 
naftowce, znajdujące się w pobliżu pożaru, 
zostały przesunięte 1 zakotwiczone w miej­
scach bezpiecznych.

Zdaniem niektórych fachowców, ugaszenie 
pożaru napotyka na poważne trudności. Je­
den z dyrektorów Towarzystwa Naftowego. 
Regent, oświadczył, że prawdopodobnie palą­
ce się zbiorniki pozostaw i się, by wypaliły się 
zupełnie.

(Foto: Record)
Delegacja sowiecka w sali konferencyj w San 
F* nclsco. W środku, na lewo znajduje się 

Gromyko.W’ drodze do Ameryki
■riH*«eeee*ee***ee*e™*e***e*****™*e

Premier włoski de Gasperi złożył wizytę

cuskiej wskazał, że przyszłość i bezpie­
czeństwo na Dalekim Wschodzie zale­
żą od zakończenia wojny na Korei.

Po wystąpieniu ministra Schumana, 
przemówił delegat Czechosłowacji, 
który domagał się zaproszenia na kon­
ferencję Chin komunistycznych oraz 
powtarzał znane już argumenty z o- 
świadczenia Gromyki.

Dotychczas delegaci 19 narodów wy 
powiedzieli już swoje poparcie dla o- 
becnego traktatu pokojowego z Japo­
nią. Jedynie delegat Czechosłowacji o- 
świadczył, że nie podpisze traktatu w 
obecnym brzmieniu. Delegaci Holandii 
i Belgii wyrazili natomiast swoje za­
strzeżenia co do ewentualnych odszko­
dowań, pobieranych od Japonii.

¥
Projekt poprawek Gromyki

Szef delegacji sowieckiej, Gromyko nie 
zdołał wywołać większego wrażenia, pomimo 
wygłoszenia gwałtownego, opozycyjnego prze 
mówienia przeciwko obecnemu traktatowi 
pokojowemu z Japonią.

Gromyko zaproponował szereg poprawek, 
a między innymi, że 1) Japonia uznaje su­
werenność Chin nad Mandżurią. Formozą, 
wyspami Peskadorskimi, wyspami Paracelsa, 
i że Japonia zrzeka się- wszelkich roszczeń do 
tych wysp. 2) Japonia uznaje suwerenność 
Rosji nad południową częścią wyspy Sakha­
lin i wyspami kuryiskimi. 8) Japonii przy­
znana jest suwerenność nad 4 wyspami ar­
chipelagu japońskiego: Roiu-Kiou, Bonin, 
Markus i Okinawa. 4) Wszystkie wojska o- 
kupacyjne winny być wycofane w 90 dni po 
wejściu w życie tego traktatu. 5) Japonia u- 
znaje swoje zobowiązania do zapłacenia od­
szkodowań ofiarom swojej agresji. 6) Japo­
nia zobow iązuje się do podjęcia zarządzeń dla 
milknięcia odbudowania organizacyj wojsko­
wych i faszystowskich. 7) Japonia zobowią­
zuje się do nie brania udziału w koaUcji prze 
ciwko jednemu lub wielu narodom, które by­
ły z nią w konflikcie zbrojnym w czasie o- 
statniej wojny światowej i 8) zbrojenia Ja­
ponii będą ograniczone jedynie do potrzeb 
jej obrony.

Ponieważ regulamin obrad konferencji nie 
przewiduje tego rodzaju poprawek, przeto zo­
staną one odrzucone.

Orkan zniszczył Nam-Dinh (Indrohiny)
18 osób rabitych, 26 rannych

Hanoi. — Dopiero obecnie nadeszła 
wiadomość, że w nocy z 3 na 4 wTze- 
śnia gwałtowny orkan przeszedł nad 
miejscow’ością Nam - Dinh odległą, o 
80 kilometrów od Hanci.

18 osób poniosło śmierć a 20 zostało 
rannych. Zostały zniszczone liczne za­
budowania. Setki drzew zostało powy­
rywanych z korzeniami. Miejscowre 
władze pośpieszyły zaraz z pomocą o- 
fiarom kataklizmu.

Również w Haifong bardzo silny wi­
cher zniszczył wiele magazynów, znaj­
dujących się blisko składów porto­
wych.

Nowy krater utworzył się koło Neapolu
Neapol. — Niedaleko ioru kolejowe­

go koło Neapolu utworzył się nowy 
krater Wezuwiusza. Przez kilka godzin 
z nowego krateru wydobywały się pło 
mienie i dym. Ruch kolejowy na Unii 
położonej najbliżej krateru został 
wstrzymany. Uczeni badają to poja­
wienie się nowego krateru.

10 ocalonych z trawlera, który zatonął
HAGA. — Statek ssłoski „Marla Babclird”,; 

mający ponad 7 tysięcy ton wyporności zde­
rzył się 6. IX. z brytyjskim trawlerem „Au- 
cuba” przy wybrzeżu Yorkshire. Trawler za­
tonął. 10 ludzi załogi zostało ocalonych przez 
statek włoski.

Matka otruła się wraz z 6-giem dzieci
BUENOS-AIRES. •— 34-letnia matka z o- 

kolic Mendozy (Argentyna), otruła przy po­
mocy strychniny zmieszanej ze słodem 
swych sześcioro dzieci w wieku 11, 9, 8, 5, 4 ' 
i 2 lat. Po dokonaniu desperackiego czynu o- 
truła się sama, w-ypiwszy zatruty napój. Tyl­
ko najstarsze dziecko zdołano uratować.

Francja otrzyma ze Stanów Zjednoczonych 
8 torpedowców

WASZYNGTON. — Senat ametykański 
zatwierdził projekt ustawy w sprawie prze­
kazania 23 torpedowców 6 różnym państwom 

Z tych 23 torpedowców Francja ma otrzy­
mać 8.

bywałego nigdzie na zachodzie. 
• System kapitalistyczny miał i 

swoje wady i cienie, jak wszystko, co 
jest dziełem ludzkim, ale lobotnik ma 
tam przynajmniej możność walczenia 
z tymi wadami i dojścia do takich po­
myślnych rezultatów’, jak w W. Bryta­
nii, Szwecji, Szwajcarii, Nowej Zelan­
dii i t. d. Natomiast system marksis-

ma

towski wydaje lud pracujący na łaskę 
i niełaskę dyktatorom pochodzącym w

Ambasador U.S.A. u Wyszyńskiego
MOSKW A. — Sowiecki minister spraw za­

granicznych, Wyszyński .przyjął w czwartek 
ambasadora amerykańskiego w Moskwie, ad­
mirała A. Klrka. z którym roi ma w lał ponad 
pół godziny. Było to pierwsze spotkanie mi­
nistra Wyszyńskiego od 6 miesięcy z zagra­
nicznym dyplomatą.

PARYŻ. — W drodze 
na konferencję między­
narodową w Ottawie i w 
Wasz jug tonie, premier 
włoski de Gasperi zatrzy 
mał się w czwartek w 
Paryżu, składając wizy­
tę premierowi Pleven. — 
Premierowi de Gasperi 
towarzyszył ambasador 
Włoch w Parjżu. Oby- 
dwaj premierzy odbyli 
dłuższą rozmowę. Po 
tym spotkaniu premier 
de Gasperi oświadczył:

„Rozmowa nasza z pre 
mierem Pleven doty. 
czyła ogólnych zagad­
nień międzynarodowych, 
a w szczególności orga. 
nizacjl obrony Europy, w 
których to sprawach 
Francja i Wiochy mają 
to samo stanowisko. Mó­
wiliśmy również o Trie-
ście. 
ma 
nych

Po

W tej sprawie nie 
między nami żad- (Foto: Record)

Min. Schuman powiedział, że Fran­
cja popiera obecny traktat pomimo 
pewnych niedoskonałości, w nadziei, 
iż inne zainteresowane narody współ­
pracować będą dla dobra pokoju w tej 
części świata.

Na zakończenie szef delegacji fran-

Nowa umowa amerykańsko-portugalska 
w sprawie baz lotniczych na Azorach 
LIZBONA. — Między Portugalią a Stana­

mi Zjednoczonymi została zawarta nowa u- 
mowa w sprawie amerykańskich baz lotni­
czych na Azorach.

śmiertelny wypadek
w samochodowym „Tour de France"

REIMS. — W czwartek rano, o godz. 10, 
jeden z uczestników -samochodowego „Tour 
dc France”, Roger Moutarbert z Lyonu, chcąc 
uniknąć zderzenia z małym samochodem na 
szosie Paryż — Reims, najechał około miej­
scowości Fismes na przydrożne drzewo.

86-letnł staruszek, Jules Sauteret, emeryt 
kolejowy, wypoczywający pod drzewem, zo­
stał śmiertelnie ranny. Prowadzący samo­
chód wyszedł cało z wypadku, a jego towa­
rzysz, Henri Pelgnaux, został lekko ranny w 
twarz.

różnic”. • Premier de Gasperi (na prawo) żegna się z premierem Pleve-
południu premier nem po odbyciu razem dłuższej rozmowy.

de Gasperi udał się po-
ciągiem do Cherburga, skąd statkiem ,.Queen Elisabeth’’ wyjechał do Ameryki. Premiero­
wi towarzyszy 8 wyższych urzędników włoskich.

Jeszcze jedna eksplozja w banku paryskim
Szkody wynoszą miliony franków

W promieniu 200 metrów wyleciały szyby
PARYŻ. — W nocy z środy na czwartek 

dokonano w Paryżu nowego, siódmego z 
rzędu w bieżącym miesiącu, zamachu przy 
pomocy materiału wybuchowego, plastyku. 
Tym razem zamachu dokonano na bank 
Worms, którego biura znajdują się w Pary­
żu, 45, Bld. Haussmann. Zamachowcy podło­
żyli 8 kilo materiału wybuchowego na kra­
wędzi okna wspomnianego banku i o godz. 
2 w nocy potężna eksplozja przebudziła mlesz 
kańców całej dzielnicy. W promieniu 200 m. 
wszystkie szyby wyleciały z okien.

W samym banku szkody są obliczane na 
kilkanaście milionów fr. Kraty zostały po­
skręcane, biura całkowicie zniszczone, po­
wały wyrwane silą wybuchu. Okna wystawo­
we pobliskich magazynów doszczętnie znisz­
czone.

Na szczęście obeszło się bez ofiar w lu­
dziach.

Powiadomiona natychmiast o wybuchu po­
licja rozpoczęła dochodzenia, które będą za­
pewne dość trudne, gdyż brak wszelkich 
wskazówek, jak również jakichkolwiek świad 
ków zamachu.

Kierownicy banku oświadczyli, że nie mo­
gą zrozumieć celu zamachu. W tym samym 
budynku, lecz na Wyższym piętrze, znajduje 
się jeszcze jeden bank. ,

Ciekawym jest fakt, że dotychczas dokony 
wano tego rodzaju zamachów na organiza- 
cjcr-związane z partią komunistyczną, a bank 
ten nie ma żadnej łączności z tą partią.

W przemówieniu radiowym w sobotę wieczorem

prem. Pleven poda do wiadomości decyzję rzędu w sprawie płac i cen
Paryż. — Rada Ministrów odbyła w 

czwartek przed południem posiedzenie 
poświęcone sprawom gospodarczymi, a 
głównie zagadnieniom cen i zarobków.

Po posiedzeniu min. budżetu, Cou­
rant oświadczył, że Rada Ministrów 
zbiorze się w sobotę rano, celem po­
wzięcia kilku ostatecznych decyzyj, tak 
jeśli chodzi o nowe gwarantowane mi­
nimum zarobków, jak i o ceny węgla 
i stali.

Decyzje te zostaną podane do wia­
domości w przemówieniu radiowym, 
jakie wygłosi w sobotę wieczorem pre­
mier Pleven.

Według nieurzędowych wiadomości, 
podwyżka dotychczasowego zarobku 
minimalnego ma wynosić^koło 12 pro 
cent. Oznaczałoby to miesięczne mini- 
mu zarobku w wysokości około 20 ty­
sięcy fr. Jeśli chodzi o t. zw. „rucho­
mą skalę płac”, to projekt ten został 
w czwartek przyjęty przez komisję 
pracy.

Jeśliby projekt ten został ostatecz­
nie zatwierdzony, to jarobki miesięcz­
ne ulegałyby automatycznym zmianom 
w zależności od zniżki lub zwyżki kosz­
tów utrzymania. Decyzję pobierałaby 
Najwyższa Komisja Umów Zbioro­
wych.

Zniżka cen żywca na rynku w La Villette,
P.ARYŻ. — W wyniku decjizji rządu w 

sprawie obniżki cen mięsa, zanotowano w

czwartek na rynku bydła w La Villette znacz 
ną obniżkę. Tak więc zniżka wynosiła 42 fr. 
na kg. jeśli chodzi o ceny cieląt, 20 fr. w ce­
nie baronów, 14 fr. przy zakupie wołów 1 
trzody chlewnej. W rzeźniach zniżka ta da­
ła się odczuć jeszcze bardziej, osiągając 30 
fr. na kilogramie wołow lny.

Jak wiadomo, od piątku obowiązuje w 
sprzedaży detalicznej mięsa wprowadzona 
przez rząd zniżka 10 procent.

*
Rząd a propozycja Barange 

w sprawie szkolnictwa
Rada rozpatrywała również projekt 

ustawy (propozycja posła Barange) w 
sprawie pomocy dla szkół prywatnych. 
Jak oświadczył p. Feliks Gaillard, se­
kretarz stanu w Prezydium Rady Mi­
nistrów, rząd postanowił domagać się 
od Zgromadzenia Narodowego głoso­
wania nad 1. artykułem tego projektu, 
wychodząc z założenia, że postanowie­
nia tego artykułu pokrywają się z de­
klaracją złożoną przez premiera Pie­
vena przy inwestyturze. Jeśli chodzi o 
inne artykuły tego projektu, to rząd 
zażąda odesłania ich do odpowiedniej 
komisji.

*
Debata Zgromadzenia Narodowego 

w sprawie szkolnictwa trwa
PARYŻ. — W piątek 7 bm. Zgromadzenie 

debatowało w dalszym ciągu nad projektem 
ustawy' w sprawie pomocy dla szkół prywat^ 
nych (propozycja Barangć).

W debacie czwartkowej podkreślić należy 
w pierwszym rzędzie 8 wystąpienia: posła

Delxonne (socj.), Teitgen (M.R.P.) oraz Bil- 
Ićres (radykał).

Poseł Delxonne wypowiedział się przeciw­
ko projektowi pomocy dla szkół prywatnych, 
podkreślając równocześnie rolę szkolnictwa 
państwowego.

Poseł Teitgen. rzecznik M.R.P. wystąpił w 
obronie projektu, oświadczając między Inny­
mi:

„żaden republikanin nie odmawia rodzicom 
prawa posłania swoich dzieci do takiej szko­
ły, do Jakiej chcą”. Mówca podkreślił przy­
czyny natury religijnej i moralnej, które po­
wodują, te „rodzice wolą posyłać dzieci do ta 
klej szkoły, która zapewnia równocześnie i 
nauczanie prawd doczesnych, jak i kierowa­
nie av stronę prawd wiecznych”.

Poseł BiUeres, przewodniczący komisji o- 
światowej, twierdził# że projekt Barangć, 
przewidując przekazywanie dodatków szkol­
nych bezpośrednio Związkowi Rodziców ucz­
niów szkół prj'watnych, sprzeciwia się dekla­
racji rządowej złożonej przy inwestyturze 
premiera Pievena.

Poseł Billćres zapowiedział, że radykało­
wie nie będą mogli poprzeć obecnego projek­
tu ustawy.

Na posiedzeniu nocnym minister oświaty, 
Andró Marie przedstawił w Zgromadzeniu 
decyzję rządu, aby po uchwaleniu 1. artyku­
łu projektu resztę artykułów odesłać do ko­
misji finansowej, która by opracowała nowy 
tekst kompromisowy.

Odroczenie w sprawie eksmisji lokatorów 
będących w „dobrej wierze"

•PARYŻ. —• Rada Republiki przyjęła oneg­
daj jednogłośnie 238 głosami gruntownie 
zmieniony tekst projektu ustawy, przyjętej 
przez Zgromadzenie « sprawie odroczenia do 
dnia 1 lipca 1953 r. eksmisji lokatorów zaj­
mujących lokale w „dobrej wierze”, o ile im 
się bIg zapewni przed tj-m innego mieszkania.

Amerykańska pomoc gospodarcza 
dla Indochin

SAIGON. —• Stany Zjednoczone udzieliły 
Vietnamowi pomocy gospodarczej w* wyso­
kości 23 1 pół miliona dolarów (822 miliony 
franków). Odpowiednia umowa została pod­
pisana w' piątek między premierem Vietna- 
mu a amerykańskim charge d’affaires w In- 
dochinach. Podobne umowy zostaną zawarte 
w sobotę 1 w niedzielę między U.S.A. a rzą­
dami Kambodży i Laos.

Wygrał 3 miliony na loterii, 
lecz to mu nie wystarczyło, 

popełnił więc nadużycia 
przewyższające 15 milionów fr.

PARYŻ. — 42-letni Lucien Tailler, sekre­
tarz generalny tow. „La Prudence” oddał się’ 
onegdaj w ręce policji, gdyż po wygraniu 3 
milionów fr. na państwowej loterii chciał ko­
niecznie wy grać jeszcze większą sumę i w 
tym celu kupował co tydzień biletów loteryj­
nych za 340.000 fr. oraz stawiał na konie po 
250.000. fr. Ponieważ nie wystarczyło mu w 
niedługim czasie wygranych pieniędzy? więc 
zaczął fałszować czeki tow., w którym pra­
cował. Nadużycia, których się w ten sposób 
dopuścił, przewyższają sumę 15 milionów fr.

Ustanowienie komisji badawcze!
w aferze zatrutego Chleba 

w PontSaintEsprit
NIMES. — W oświadczeniu prasowym w 

sprawie afery zatrutego chleba w Pont-Satot- 
Esprit, sędzia śledczy zajmujący się tą spra­
wą zaznaczył co następuje:

„Ustanowiłem komisję badawczą, która 
będzie miała możność wyjaśnić ctikowicle 
sprawę zatrucia.

,.W tym samym celu dodani zostali inni 
profesorowie, aby razem z profesorem Olivier 
z Marsylii mogił się również wypowiedzieć. 
W ten sposób badania laboratoryjne będą 
wzmocnione i nikt nie będzie mógł powie­
dzieć, że się polega wyłącznie na opinii jed­
nego człowieka”.

Dla zwiększenia nacisku na chłopów w Polsce^

reżim warszawski wydał nowe dekrety 
o „przymusowych pracach w polu”

Warszawa. — Reżim warszawski po 
nagonce na chłopów polskich w okre­
sie żniw, następnie po kampanii za 
szybkim omłotem zboża, po przymuso 
wym skupie zboza po cenach zgóry na­
rzuconych — ogłosił obecnie nowe de­
krety o „przymusowych pracach w po­
lu” w okresie jesiennym.

Nowe zarządzenia wyznaczają chło­
pom czas, w którym muszą obsiać o- 
kreślone obszary ziemi, określają ro­
dzaj źboża, jakie w danym mLjscu ma 
być zasiane oraz wyznaczają kontyn­
genty demi, które mają być przygoto­
wane na odłogi zimowe.

Dekret reżimowy jest nową formą 
nacisku na chłopów, by przystępowali 
do kołchozów oraz by ściśle wypełniali 
nakazy państwowe.

W praktyce dekret daje bezpiece 
możność rozciągnięcia jeszcze większej 
kontroli nad wsią polską i nau pracami

rolnika. Zarządzenie reżimowe będzie- 
pokrywką dla gorliwych agentów bez­
pieki do „wykrywania” oporu wśród 
chłopów - kułaków, sabotaży i okazją 
do aresztowania niewygodnych działa­
czy chłopskich, wytaczania im w ra­
zie potrzeby propagandowych proce­
sów oraz obkładania ich wysokimi ka­
rami jako przeciwników programów 
reżimowego Ministerstwa Rolnictwa.

&
BANKOK. —- U.S.A. przekazały Syjamowi 

50 samolotów w ramach pomocy wojskowej 
dla zagranicy.

XV&SZYNGTON. —w Kanclerz skarbu An­
glii Gaitekel otrzymał zapewnienie w Ua- 
szyngtonie, te U.S.A. będą próbowały dostar­
czyć Anglii w ciągu najbliższych 12 miesię­
cy 2—3 milionów toB stali.



GŁOSY CZYTELNIKÓW

Prawdą jest to co pisze autor 
„opowiadań podoficera Bajduchina”

Pragnę podziękować nieznanemu mi panu, 
który podpisał się pod artykułem „Z opowia­
dań podoficera Bajduchina itd...” jako S-ki.

„Opowieść Bajduffhina o sposobach po­
szukiwania i angażowania agentów komu­
nistycznych jest przez autora tak świetnie 
podana, z dokładnością zadziwiającą, z praw­
dziwością w 100 procentach, gdyż byłem sam 
trzykrotnie badany podczas mojej ucieczki z 
Polski, przez „zieloną granicę” w ciągu no­
cy z dnia 16 na 17 listopada 1939 roku w Ła- 
wocznym i przeżyłem najdokładniej wszyst­
ko to o czym autor pisze. Ten sam sposób 
mówienia, te same obietnice, te same groź­
by, lecz poparte trzema czynami: jeden to 
wyrwanie ml z głowy pęka siwych włosów 
w podejrzeniu, że noszę siwą perukę, drugi o-

Raport senackiej komisji spraw zagranicznych 
w sprawie wzajemnego bezpieczeństwa

WASZYNGTON. — Jak już donosiliśmy,’ 
Senat Stanów Zjedn. zatwierdził program po­
mocy dla zagranicy w wysokości 7 1 pół mi­
liarda dolarów po rozpatrzeniu raportu se­
nackiej komisji spraw zagranicznych w 
sprawie projektu ustawy o wzajemnym bez­
pieczeństwie.

Omawiając niebezpieczeństwo grożące wol 
nemu światu, komisja senacka oświadczyła 
między Innymi w swym raporcie :

„Mając zaufanie do słowa danego przez 
duże i małe mocarstwa, zachodni sprzymie­
rzeni zdemobilizowali większą część swych 
sił zbrojnych, gdy tylko została zakończona 
wojna przeciwko faszyzmowi, żołnierze Sta­
nów Zjedn., W. Brytanii, Kanady, Francji i 
innych wolnych narodów odłożyli broń, aby 
się zająć pracą zawodową w odbudowie tego, 
co zostało zniszczone w czasie wojny, w ce­
lu stworzenia nowego pokojowego przemy­
słu oraz wytworzenia bogactwa, z których 
mogłyby korzystać narody. Kraje te przysto­
sowały wyposażenie wojskowe do celów we­
wnętrznych 1 sprzedały swe nadwyżki wo­
jenne.

„W latach 1946 L 1947, kraje zachodnie roz 
broiły się. Według cyfr dostarczonych przez 
komisję wojskową siły zbrojne Stanów Zjed­
noczonych spadły z 12.124.000 w roku 1945 
do l.399.000 w roku 1948. W tym samym o- 
kresie sowieckie siły zbrojne miały spaść z 
12.500.000 na 4.180.000. Widać więc, że w ro­
ku 1948 armia sowiecka była czterokrotnie 
większa od sił zbrojnych Stanów Zjedn.

..Lecz lata 1946 i 1947 były latami czuj­
nej uwagi kierowników Rosji sowieckiej. Jest 
rzeczą zbyteczną powtarzać tutaj opis agre­
sji dokonanych pracz komunizm, od zakoń­
czenia drugiej wojny światowej. Mówią one 
same za siebie. Każdorazowo, gdy jakiś na­
ród dostał się pod kontrolę sowiecką, lud­
ność tego kraju była odcięta od wolnego 
świata. Zalanie jej przez imperializm sowiec­
ki było powodem istnej fali uchodźców, szu­
kających schronienia w wolnym świecie, zu­
pełnie tak samo jak ofiary faszyzmu szuka­
jące schronienia w demokracjach.

„Wystarczy stwierdzić, że wolne narody, 
które znają obecnie naturę komunizmu I 
wróżbę, jaką on przedstawia dla wolności czło 
u ieka, są obecnie- zdecydowane na obronę 
wolności, którą zdobyły 1 ukochały od po-1 
czątków demokracji”.

Obrona wolnych narodów
Raport w następujący sposób przedstawia 

„ogólny plan obrony wolnych narodów”:
„Wolny świat nie wierzy w to, że musi być 

koniecznie użyta siła wojskowa w ogólnej 
wojnie światowej w celu obrony wolności. 
Wolny świat nie wie, czy Związek Sowiecki 
przyśpieszy rozpoczęcie trzeciej wojny świa­
towej w celu opanowania świata w sposób 
ostateczny.

„Wydaje się jednak, że istnieją tylko dwa 
środki dla uniknięcia trzeciej wojny świato­
wej. Po pierwsze można uniknąć wojny, jeże­
li Związek Sowiecki zastosuje politykę opar­
tą na zasadzie, że komunizm może istnieć w 
świecie ludzi wolnych, mogących swobodnie 
wybierać sposób rządzenia swym krajem. 
Taka polityka pociągnęłaby za sobą uczciwe 
przyjęcie przez Rosję sowiecką, poparte tak 
słowem jak czynem, zasad O.N.Z. Po drugie, 
można będzie uniknąć wojny, o ile wolne 
narody zbudują tak silną obronę, że Rosja 
sowiecka będzie się obawiała ryzyka rozpo­
częcia wojny.

„Do chwili, gdy wolne narody nie będą 
miały zapewnienia, że Związek Sowiecki po­
zwoli na istnienie wolności obok komunizmu, 
są one zmuszone do szukania pokoju w bu­
dowaniu własnej siły, aby Związek Sowiecki 
nie mógł zaryzykować wojny w celu osiąg­
nięcia swych celów’...”

Raport wyjaśnia następnie, że program 
wzajemnego bezpieczeństwa odnosi się do o- 
becnego niebezpiecznego okresu.

Podkreśla on następnie, że wydatki doko­
nane przez Stany Zjednoczone tytułem po­
mocy wojskowej dla wolnych narodów Eu­
ropy zachodniej powinny być użyte przede 
wszystkim na dostarczenie ciężkiego mate­
riału, przeznaczonego dla sił zbrojnych kra-

Łrzymanie około 50-ciu ciężkich „dyscyplin”, 
po drugim badaniu, a trzeci ofertą otrzyma­
nia posady profesora uniwersytetu na szko­
lenie komunistów na wybitnych krasomów­
ców komunistycznych na uniwersytecie w 
Charkowie.

„Sposób podchodzenia osób badanych jest 
tak ścisły, tak chytry, tak nikczemny, że prze 
chodzi zdolności szatana. Artykuł ten o- 
tworzy niejednemu z naszych rodaków oczy. 
Wielka zasługa za tę publiczną informację 
przypada nie tylko samemu sierżantowi Baj- 
duchinowi, ale też autorowi artykułu, panu 
„S-ki”, a nade wszystko redakcji „Narodow­
ca”. Jest to praca pomnikowa, pierwszorzę- 
nej wartości.”

Ten, który sam to przeżył

jów sygnatariuszy paktu Atlantyckiego w za 
chodniej Europie.

Ogólnie biorąc, zaznacza w dalszym cią­
gu raport, „narody korzystające z pomocy 
amerykańskiej są już w stanie dostarczenia 
swym armiom takich artykułów, jak środki 
żywnościowe, odzież, koszary, konieczne dla 
armii. Dostarczają one również w dużej mie­
rze potrzebnego materiału w działach, amu­
nicji I transporcie. Jednak nie mogą one w 
obecnych warunkach produkować wszystkie­
go co ich wojska potrzebują, a w szczególno­
ści ciężkiego materiału 1 aparatów skompliko 
wanych. Dlatego też większa część wyposa­
żenia, które zostanie zakupione za fundusze 
przyznane na pomoc wojskową, będzie wy­
produkowana w Stanach Zjednoczonych...”.

77 tysięcy pracowników biurowych 
wyśle reżim praski do kopalń

Praga. — Reżim Gottwalda, oma­
wiając osiągnięcia w przemysłach po­
dał do wiadomości, że wydajność prze­
mysłowa w Czechosłowacji spadła po­
ważnie na skutek braku rąk do pracy. 
Rzecznik rządowy przyznał, że szcze­
gólne niedomagania wykazało górnic­
two i hutnictwo.

Rząd praski zapowiedział, że dla 
zwiększenia wydobycia węgla, 77 ty­
sięcy funkcjonariuszy państwowych 
skierowanych zostanie do pracy w ko­
palniach.

Zdaniem korespondentów zagranicz­
nych, krok reżimu czechosłowackiego 
podyktowany został coraz większym 
naciskiem Moskwy, która domaga się 
terminowych dostaw maszyn i stali, 
jak również.płyt pancernych wykony­
wanych na zamówienie armii sowiec­
kiej.

Uchodźcy czechos'ow’accy zeznają, 
że skuteczny opór górników i hutni­
ków oraz metalowców w Czechosłowa­
cji przyczynił się w poważnym stopniu 
do niepowodzeń reżimu Gottwalda na 
odcinku przemysłu ciężkiego.

Obecnie i w innych gałęziach życia 
gospodarczego Czechosłowacji zazna­
cza się opór robotników. W przemys­
łach lekkich dochodzi również do sa­
botaży. Przemysł przetwórstwa owo-

Ponad 200 katol. duchownych uwięzionych 
w Chinach

Watykan. — Agencja „F.I.D.” po­
dała do wiadomości, że ponad 200 księ 
ży i zakonników katolickich zostało a- 
resztowanych przez bezpiekę chińską 
w ostatnich miesiącach.

Ze źródeł brytyjskich nadeszły wia­
domości, że biskup Laurent Bianchi, 
który miał być następcą zmarłego nie­
dawno Mgr Valtora na stanowisku 
biskupa w Hong - Kongu, został aresz­
towany przez chińskich komunistów i 
brak o nim wiadomości od 28 sierpnia 
bież .roku.

Policja chińska prowadzi . systema­
tyczną akcję przeciwko Kościołowi ka­
tolickiemu w Chinach oraz przeciwko

Granica „Wiecznej przyjaźni”
ki o „granicach wieczystej” przyjaźni 
są zwykłą blagą. W systemie komuni­
stycznym zaoruje się miedzę między 
poszczególnymi gospodarstwami, ale 
całe kraje otacza się chińskimi mara­
mi, przez które nawet mysz nie może 
się przedostać — poto tylko, by zam­
knięte w tych marach uwięzione naro­
dy nie mogły sobie przypadkiem podać 
ręki i wspólnymi siłami zrzucić z sie­
bie znienawidzonego jarzma komuni­
stycznej dyktatury.

Na rozkaz Kremla zrodziła się spon­
taniczna miłość między komunistami 
polskimi a niemieckimi. Posypały się 
wizyty, rewizyty, wymiany kulturalne, 
traktaty, umowy handlowe. Wszystko 
to zaczęło rość jak grzyby po deszczu. 
Gdyby tak wierzyć temu co głoszą ko­
muniści, mógłby człowiek sądzić, że 
większej przyjaźni nie było i nie bę­
dzie, jak ta między polskimi a niemiec­
kimi agentami Moskwy. Głoszą oni o- 
czywiście, że miłość tą panuje także 
między obu narodami.

Ruch graniczny na Zachodzie 
i za żelazną kurtyną

Załóżmy choćby na chwilę, że rze­
czywiście tak jest. Prostym następs­
twem tego winno być, tak jak to widzi­
my w całym wolnym świecie, stopnio­
we ułatwianie wolnego ruchu granicz­
nego, możność przekraczania granic 
bez przepustek i wiz.

Amerykanin, który chce jechać do 
przyjacielskiej Kanady, przekracza gra 
nicę bez niczego, wystarczy świstek 
papieru, stwierdzający, że jest obywa­
telem amerykańskim, lub zwykła me­
tryka urodzenia. Tak samo oczywiście 
Kanadyjczyk może każdej chwili je­
chać do Stanów Zjednoczonych. W Za­
chodniej Europie obywatele całego sze 
regu państw mogą podróżować po in­
nych krajach bez wiz, tylko za okaza­
niem paszportu. Francuz może tak je­
chać do Anglii, Belgii. Włoch, Anglik 
— do Francji, Belgii i Holandii, do 
wszystkich krajów skandynawskich. 
Umowy te są obustronne, to znaczy o- 
bywatele jednego kraju mogą podró- 

ców, cukrownie oraz rolnictwro nie wy­
konują nakazanych norm.

★
Nowy „proces szpiegowski" 

przeciwko 12 Bułgarom
SOFIA. — Przed sądem wojskowym w So­

fii rozpoczął się w czwartek nowy „proces 
szpiegowski” przeciwko 12 Bułgarom, w tym 
przeciwko 2 kobietom, oskarżonym o rzeko­
me dostarczanie Amerykanom informacyj 
wojskowych i politycznych, jak również wia- 
dombścl o charakterze gospodarczym. Głów­
ny oskarżony, Wasyl Taralejkow uciekł do 
Grecji i sądzony jest zaocznie.

W ciągu ostatnich 3 dni po raz drugi re­
żim bułgarski używa procesów dla atakowa­
nia U.S.A, i jej przedstawicieli dyplomatycz­
nych na Zachodzie.

¥
Wypadki na pograniczu 

jugosłowiańsko - albańskim
BELGRAD. — Na pograniczu jugosłowiań- 

sko-albańskim doszło w ciągu 48 godzin do 
dwóch wypadków granicznych. W jednym 
starciu na pograniczu koło Kosowo-Metoliia, 
żołnierz albański stracił życie, w drugim wy­
padku w rejonie Debar, niedaleko większego 
posterunku Suha Bara patrol albański w sile 
20 ludzi zaatakował strażników jugosłowiań­
skich, ostrzellwując ich ogniem z karabinów 
maszynowych. Walka trwała półtorej godzi­
ny. Nie było zabitych po obu stronach.

Władze jugosłowiańskie złożyły protest w 
Albanii, domagając się ukarania winnych 
napadu na straż jugosłowiańską.

jego duchownym, zakonnikom oraz mi­
sjonarzom.

Reżim Mao Tse Tunga zlikwidował 
większość zakładów naukowych, w 
wielkich miastach Chin, gdzie uniwer­
sytety, instytuty oraz szkoły prowa­
dzone były przez cudzoziemskich mi­
sjonarzy i nauczycieli.

Policja wywiozła aresztowanych w 
nieznane i od wielu miesięcy zaginął 
po nich ślad. Wszelkie poszukiwania 
odpowiedzialnych czynników katolic­
kich nie dały żadnych wyników. Wła 
dze pekińskie odmawiają z zasady wy­
jaśnień na wszelkie zapytania w spra­
wie losu uwięzionych księży. 

żować po kraju drugim bez wizy i od­
wrotnie. W krajach tych każdy oby­
watel bez trudności dostaje paszport 
zagraniczny jeśli o to prosi, zupełnie 
inaczej jak w sowieckim raju, czy sa­
telickiej Polsce, gdzie uzyskanie pasz­
portu dla niekomunisty jest niemożli­
we. Praktycznie uzyskują go tylko pra 
cownicy dyplomatyczni.

Między Polską a wschodnimi Niem­
cami ruch graniczny winien być bardzo 
żywy i nie połączony z żadnymi trudno­
ściami. Przecież jest ta rzekoma „wie­
czysta” przyjaźń.

A jak jest naprawdę ?
Godzina policyjna i meldowanie się
Granicę przekroczyć mogą tylko nie­

liczni urzędnicy, udający się do Nie­
miec lub dalej na zachód w sprawach 
urzędowych. Teren przygraniczny 
strzeżony jest z obu stron jak najbar­
dziej ostro. Gęste posterunki straży, 
psy, orany i stale bronowany pas gra­
niczny, często zasieki z drutu kolcza^ 
stego chronią granicę tych dwóch rze­
komo przyjacielskich krajów. Mało te­
go — dostęp do pasa granicznego ma­
ją tylko osoby specjalnie do tego upo­
ważnione. Każdy, kto w pasie granicz­
nym chce przebywać, nawet Bogu du­
cha winien wczasowicz musi mieć: do­
wód tożsamości, kartę meldunkową, 
zaświadczenie zakładu pracy, skierowa 
nie z Dyrekcji Uzdrowisk lub Mini­
sterstwa Zdrowia. W nocy obowiązu­
je godzina policyjna. Po przybyciu do 
pasa nadgranicznego musi się każdy 
natychmiast meldować. W odległości 
2 km. od granicy wolno się poruszać 
tylko w miejscach dozwolonych przez 
władze. Wszystkie tę zarządzenia wska 
zują, że komuniści za wszelką cenę nie 
chcą dopuścić, by ktokolwiek prześliz­
gnął się do rzekomo przyjacielskiego 
kraju.

Zamknięty dostęp do „raju"
W wypadku Niemiec czy Czechosło­

wacji, możnaby te zarządzenia wytłu­
maczyć obawą władz komunistycz­
nych. by zbyt wielu ludzi nie uciekało 
z Polski po przez te kraje dalej na za­
chód. Ale jak wytłumaczyć fakt, że je­
szcze ostrzej pilnowana jest obecna 
polsko - sowiecka granica na Bugu, 
a co najdziwniejsze — stara pol­
sko - sowiecka granica na Zbruczu. 
Przecież nikt nie może powiedzieć, by 
rzekomo szczęśliwi Polacy chcieli u- 
ciekać po przez całą Rosję Sowiecką 
na Władywostok i Japonię. Coby So­
wietom szkodziło, gdyby tak trochę 
ciekawych Polaków na własną rękę 
zechciało zwiedzić ten bolszewicki raj 
i na własne oczy obejrzeć te „wspania­
łe osiągnięcia komunizmu”, ten rzeko­
my dobrobyt, wysoki poziom życia itp. 
sowie da.

Takież to wielkie skarby ukrywają 
bolszewicy przed „zaprzyjaźnionymi” 
nawet narodami, jakich to wielkich ta­
jemnic tak każą strzec przed okiem 
obcych, że aż tak drastycznych środ­
ków używają, jak wysiedlanie z pasa 
granicznego między Polską a Sowieta­
mi — całej ludności ?

Bezpieka czuwa...
Wytłumaczenie tego jest proste: 

Polak nie śmie wiedzieć, jak jest na 
prawdę w Sowietach, o których mu 
propaganda opowiada stale cuda. Ro­
sjanin nie może się dowiedzieć, co się 
dzieje w Polsce, tak samo Niemiec, 
Czech, Słowak, Węgier czy Rumun. Bo 
gdyby tak pozwolono na swobodny 
ruch ludności w ramach sowieckiego 
bloku, to MWD nie dałoby sobie ra­
dy w „przeszkalaniu” tych wszystkich 
wycieczkowiczów i wybijaniu im ż pa­
mięci pałką czy naganem, tego wszyst­
kiego coby zobaczyli w innych „u- 
szczęśliwionych” przez komunizm kra­
jach. Przecież w Sowietach do dziś 
trwa w lagrach na Syberii, w kopal­
niach złota na Uralu i na Kamczatce, 
czy przy budowie kanału Don — Woł­
ga i innych podobnych miejscach, 
przeszkalanie żołnierzy sowieckich, 
którzy w czasie wojny zwiedzili kraje 
na zachód od Sowietów*. Liczba tych 
nieszczęśliwych uczniów MWD idzie 
w miliony.

Z tego powodu komunistyczne baj-

Dalsze rozmowy

w sprawie konfliktu naft, z Persji są zerwane 
— oświadczyło brytyjskie Ministerstwo

Spraw Zagranicznych
Londyn. — Komentując mow’ę, ja­

ką wygłosił prem. perski, Mossadek w* 
senacie, rzecznik brytyjskiego Minis­
terstwa Spraw Zagranicznych oświad­
czył w czwartek, że przemówienie to 
wykazało, iż now7e rokowania z obec­
nym rządem perskim nie doprowadzą 
do żadnych wyników. W tym stanie 
rzeczy, rząd brytyjski uw*aża, że roko­
wania, rozpoczęte prze* R. Stokesa, 
lorda pieczęci prywatnej, nie są wię­
cej zawieszone, ale zerwane.

W sprc wie groźby wycofania zezwo­
lenia na pobyt w Persji technikom 
brytyjskim z Anglo - Irańskiego To­
warzystwa Naftowego, tó jest oczywis 
tym, powiedział rzecznik Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, ż< wszelka pró­
ba, jaka byłaby podjęta przez rząd

BB

Wojna na Korei a gospodarka japońska
Stalin napewno nie przypuszczał, jak wiel­

ką przysługę odda Japonii, popychając do 
wojny swego satelitę północno - koreańskie­
go. Tak się jednak, stało, że wydarzenia na 
Korei miały decydujący wpływ na podźwig- 
nięcie gospodarki japońskiej, na ponowne u- 
zbrojenie i wreszcie na traktat pokojowy z 
Japonią.

W roku 1949 Stany Zjednoczone przygoto­
wały, w celu podniesienia gospodarczego Ja­
ponii, tak zw. Plan Dodge’a. Plan ten, wzo­
rowany na wielkim kapitalizmie amerykań­
skim (big busines), przyczynił się w istocie 
do uzdrowienia gospodarki japońskiej, do rów 
nowagł budżetowej i w pewnym stopniu do 
zahamowania inflacji przez zniesienie sub­
wencji dla przemysłu i handlu, co niestety 
stało się ze szkodą klasy robotniczej i drob­
nych przedsiębiorstw’.

Nastąpiła więc rewizja ustawodawstwa 
skierowanego przeciw’ trustom, uchwalenie 
ncwej ustawy o kontroli wymiany, o reduk­
cji podatku od towarzystw akcyjnych i nad­
mierny eh zysków, co było powodem scentra­
lizowania przedsiębiorstw i odrodzenia wiel­
kich monopoli.

Równocześnie kapitały amerykańskie za­
częły masowo napływać do Japonii. Inwesty­
cje zagraniczne, które w Japonii w roku 1941 
wynosiły 109 milionów yen, w roku 1950 do­
szły do sumy 639 milionów, przy czym A- 
merykanie wzięli udział w tych inwestycjach 
w 91 proc., a japońskie oddziały Nationale 
City Bank, Chase National Bank i American 
Bank posiadają obecnie prawie całkowicie 
monopol operacji dewizami zagranicznymi.

Skutki wojny na Korei
W wojnie na Korei przemysł japoński wal­

nie się przyczynił do skuteczności wysiłku a- 
merykańskiego. Od 25 czerwca 1950 do 11 
marca 1951 r. przemysł ten wykonał zamó­
wień amerykańskich na sumę 240 milionów 
dolarów, w towarach (159 milionów) i w odda 
nych usługach (82 miliony).

Japończycy dostarczyli, Amerykanom me­
tali i produktów metalowych, maszyn, pro­
duktów włókienniczych, drzewa i papieru, 
produktów chemicznych itd. Usługi obejmo­
wały reperacje, koszty transportowe, budo­
wę pomieszczeń, koszty magazynowania i 
komunikacji.

Prócz tego dużo zamówień nadeszło z A- 
meryki, z Indii, z Chin, a nawet z Europy. 
Wskutek tego japoński przemysł mógł się 
pozbyć w przeciągu krótkiego czasu wypro­
dukowanych towarów’ po korzystnych ce­
nach i mógł zapewnić pracę swym przedsię­
biorstwom przemysłowym.

Natomiast rozpoczęła się na nowo inflacja, 
a ceny zaczęły iść w górę: wskaźnik cen, 
biorąc za podstawę 100 w czerwcu 1950 r., 
doszedł w grudniu do 122. Koszty utrzymania 
też bezustannie wzrastają. Od września 1950, 
t.zn. od chwili interwencji chińskiej na Ko­
rei sprawy się pogorszyły: handel z Chinami, 
bezpośredni lub też za pośrednictwem Hong- 
Kongu, został sparaliżowany przez blokadę 
amerykańską. Nie tylko wywóz został zaha­
mowany, lecz również przywóz z Chin ta­
kich surowców jak węgiel, ruda żelazna, soja,

Male sensacje 
z wielkiego świata

g Trzy nowojorskie matki przeżyły o- 
statnio godziny pełne radości nieoczeki­
wanej i dramatycznego napięcia. Ujrza­
ły one na zdjęciu dokonanym w chiń­
skim obozie dla jeńców amerykańskich 
twarze swych synów, którzy znajdowali 
się na oficjalnej lifcie zaginionych.

g Kanadyjskie biuro statystyczne po­
dano dobrą nowinę dla dziewcząt kana­
dyjskich. Jak wynika z'cyfr ogłoszonych, 
w Kanadzie znajduje się znacznie więcej 
mężczyzn niż niewiast. Mężczyzn jest 
7.030.444. a kobiet 6.790.700.

irański, celem wydalenia t^go perso­
nelu brytyjskiego, stanowiłaby nowe 
pogwałcenie decyzji, powziętej tymcza 
sowo przez Międzynarodowy Trybunał 
w Hauze,

*

Decyzja w Izbie Posłów 
zapadnie w niedzielę

TEHERAN. — W Izbie Posłów przedstawi­
ciele partyj opozycyjnych nie przybyli w 
czwartek na obrady, uniemożliwiając w ten 
sposób znalezienie odpowiedniej ilości głosów 
do podejmowania ważnych decyzyj w spra­
wie sporu o naftę perską. Premier Mossadek 
oczekiwał w parlamencie przez 3 godziny, ale, 
zjawiło się jedynie 48 posłów; tymczasem do 
pobierania więżących decyzyj trzeba 67. W 
tych warunkach przewodniczący parlamentu 
odroczył obrady do niedzieli.

sól Itd. został również wstrzymany. Zupełnie 
nieoczekiwanie Japonia była zmuszona do 
szukania nowych rynków zbytu i nowych żró 
deł nabycia surowców. Źródłem tym nie mo­
gą być Stany Zjedn., gdyż przemysł japoński 
cierpi na brak kapitałów i na brak środków 
transportowych.

Handel zagraniczny
Handel zagraniczny Japonii zaczął się po­

ważnie rozwijać zaraz po zakończeniu pier­
wszej wojny światowej. Wyroby tkackie sta­
nowiły wtedy główny artykuł wywozu, a ryż 
przywozu.

W roku 1925, w roku dobrobytu, cyfry han 
dlu zagranicznego były następujące: wywóz: 
94 miliony yen; przywóz: 79 milionów yeti, 
a bezpośrednio przed ostatnią wojną wywóz 
wynosił 292 miliony yen, a przywóz 208 mi­
lionów yen.

W roku 1950 wywóz japoński wynosił 830 
milionów dolarów, a przywóz 930 milionów 
dolarów. W stosunku do 1949 roku wywóz 
zwiększył się o 75,5 proc., a wywóz o 17,4 
proc. Niedobór w roku 1950 wyniósł 100 mi­
lionów dolarów. Zmniejszył się on znacznie 
obecnie vv porówąafiiu z poprzednbol latarń 
422 miliony dolarów w r. 1948, a 440 mli fo­
nów doi. w r. 1949.

Wywóz japoński znacznie się zwiększył w 
związku z wydarzeniami na Korei. Nato­
miast znaczny popyt na surowce strategicz­
ne potrzebne do dozbrojenia niewspółmiernie 
obniżył przywóz. Wywóz japoński obejmuje 
w pierwszym rzędzie włókna, metale i pro­
dukty metalowe, surowy jedwab i tkaniny 
jedwabne, maszyny I statki; przywóz v zaś: 
surowce tekstylne, artykuły żywnościowe, 
skóry niewyprawione i produkty naftowe.

SI. Zjedn. najlepszym klientem
Stany Zjednoczone są najlepszym klientem 

i zarazem najlepszym dostawcą, gdyż Japo­
nia wywozi do Stanów Zjedn. 21,7 proc, swe 
go ogólnego wywozu, a przywóz wynosi 43,8 
proc. Innymi klientami Japonii są: Pakistan 
(6,7 proc.), Hong-Kong t/zn. Chiny komuni­
styczne (6,4 proc.), Indonezja (5,6 proc.), 
Syjam, Formoza, Południowa Afryka, W. 
Brytania, Australia i Argentyna. Dostawca­
mi zaś są: Australia (7,8 proc.), Syjam (4,6 
proc.), Chiny (4,1 proc.), Malezja, Pakistan, 
Formoza, Argentyna i Filipiny.

Należy dodać, że obecnie Japonia uzyskuje 
coraz większą niezależność gospodarczą od 
Stanów Zjedn. Niedobór bilansu handlowego 
jest pokryty niewidocznym wywozem. Japo­
nia posiada już obecnie 521 milionów dola­
rów w dewizach zagranicznych, w czym 465 
milionów dolarów i równowartość 56 milio­
nów funtów.

Model statku kierowany przy pomocy radia, 
płynie przez La Manche

LONDYN. — Model statku, mający półto­
ra metra długości wypłynął z Doovres w kie­
runku na Calais. Model ten posiada motor 
Diesla o sile pół konia. Mały stateczek kie­
rowany jest przy pomocy fal radiowych.

82) (Ciąg dalszy)
Ale gdy dzwonnik katedralny, zdy­

szany i rozczochrany, złożył ją w iz­
debce, gdy poczuła grube jego ręce o- 
strożnie rozwiązujące powrozy, co cia­
ło jej targały, doznała czegoś w rodza­
ju owego wstrząśnienia, które wśród 
ciemnej nocy budzi podróżnych na stat 
ku przybijającym do brzegu. Pojęcia 
jej obudziły się również, wyobrażenia 
wracały powoli jedne po drugich. Uj­
rzała, że jest w katedrze Najświętszej 
Panny: przypomniała sobie, że wyrwa­
na została z rąk kata, że Phoebus żył, 
że Phoebus już jej nie kochał, i dwie 
te myśli, z których jedna tyle goryczy 
lała na drugą, tak razem ostro ścisnę­
ły serce biednej skazanej, oblały ją 
takim chłodem rzeczywistości, że o- 
przytomniona zwróciła się do Quasi- 
moda, stojącego przed nią, i bojaźliwie 
go zapy*tała:

— Po cóżeście mnie ratowali?
On patrzał ną nią z niepokojem, 

aakby w chęci odgadnięcia, co mu mó­
wiła. Dziewczę powtórzyło pytanie. 
Rzucił wtedy na nią spojrzenie pełne 
głębokiego smutku i uciekł.

W kilka chwil powrócił, z zawiniąt­
kiem w ręku, które pod jej stopy pod­
rzucił. Była to odzież złożona dla o- 
c alonej na progu świątyni przez kilka 
litościwych kobiet. Spojrzała wtedy po 

sobie i ujrzawszy się prawie obnażoną, 
żywym się oblała rumieńcem. Życie 
wracało.

Quasimodo zdawał się doznawać 
również niejakiego zawstydzenia. 
Wzrok sobie zakrył szeroką dłonią i 
raz jeszcze wyszedł, lecz już krokiem 
powolnym.

Nieboga ubierać się poczęła pośpiesz 
nie. Włożyła sukienkę białą z białą za 
słoną. Był to strój nowicjatki od sióstr 
miłosierdzia przy szpitalu św. Ducha.

Zaledwie strój skończyła, gdy ujrza­
ła powracającego Quasimoda. Pod je­
dną ręką niósł kosz, pod drugą siennik. 
W. koszu znajdowała się butelka, chleb 
i nieco żywności. Postawił kosz na po­
sadzce i rzekł: — Proszę jeść. — Roz­
ciągnął siennik w kątku i powiedział: 
— Proszę zasnąć. — Własne to poży­
wienie i własne posłanie przynosił 
dzwonnik.

Cyganka podniosła nań oczy z za­
miarem podziękowania: ale ani jedne­
go słowa wymówić nie mogła. Niebo- 
raczysko straszny był w istocie. Zwie­
siła głow^ ze drżeniem trwogi.

On się odezwał:
— Lękacie się... lękasz się mnie. Je­

stem bardzo brzydki, nieprawdaż? To 
nie patrz na mnie; słuchaj mnie tylko. 
Dzień trzeba tu spędzić; w nocy moż­
na się przechadzać po całym kościele.

Wiktor HUGO

D/WONNIK
Z MOTSEOAMt

Ale z kościoła nie wychodź, proszę, ni 
we dnie, ni w nocy. Zginęłabyś niechyb 
nie. Zabiliby cię, a ja bym skonał.

Wzruszona podniosła głowę, by mu 
odpowiedzieć! Ale dz*./cnnika już nie 
było. Znalazła się więc znowu sama, 
uderzona dziwnymi słowami istoty tej 
niemal potwornej i dźwiękiem jego 
głosu, tak chrapliwego, a jednak tak 
łagodnego i słodkiego.

Po chwilce dumania poczęła się roz­
patrywać w celce. Była to izdebka pa­
rę kroków szeroka i parę długa, z ma­
łym, okrągłym okienkiem i drzwiczka­
mi w lekko nachylonej płaszczyźnie da­
chu z gładkich kamieni. Ze skraju pod­
dasza dziewzę spostrzegło wierzchoł­
ki tysiąca kominów, które przed jej 
oczyma wypuszczały dymy 'wszystkich 
ognisk paryskich. Smutny widok dla 
biednej Cyganki, podrzutka, istoty nie­

szczęśliwej, bez ojczyzny, bez rodziny, 
bez matczynego kąta, na śmierć ska­
zanej.

W chwili gdy myśl o samotności i 
opuszczeniu, zbudzona w ten sposób, 
dotkliwsza się wydała niż kiedykolwiek 
poczuła mordkę jakąś wełnistą i bro­
datą, podsuwającą się jej pod dłonie 
załamane na kolanach. Drgnęła od 
stóp do głowy (wszystko już ją odtąd 
napełniało lękiem) i spojrzała. Była to 
biedna kózka, Dżali, która w chwili gdy 
Quasimodo z niczym odprawiał bryga 
dę mistrza Charmolue, wyrwała się 
była za sw*ą panią i w ślady jej podą­
żyła. Przymilała się tak oto od godzi­
ny już blisko, nie mogąc ani jednego 
w’zajem otrzymać spojrzenia. Cyganka 
okryła ją pocałunkami:

—- O, moja Dżali! — mówił? — jam- 
ze o tobie zapomnieć mogła! Więc nie 

myślisz mnie opuścić?... O, ty nie 
znasz niewdzięczności!

A gdy nadszedł wieczór, noc wyda­
ła się jej tak piękna, księżyc tak słod­
ki i wdzięczny, że wyszła obejść doko­
ła galerię wyższą, otaczającą katedrę. 
Ulżyło to jej; tak dalece spokojna 
przedstawiła się jej ziemia, z tej wy­
żyny oglądana.

ROZDZIAŁ TRZECI
Głuchy

Nazajutrz z rana ocknąwszy się spo­
strzegła, że się nieco przespała. Zdzi­
wiła się tym niepomiernie. Odwykła 
już bowiem nawet od snu. Radosny 
promień Wschodzącego słońca prze- 
kradłszy się przez okienko muskał ją 
po twarzy. Ale tuż przy słońcu, we 
framudze, zobaczyła przedmiot, który 
ją przeraził; zobaczyła nieszczęśliwą 
tw7arz Quarimoda. Mimo woli przy­
mknęła oczy, ale na próżno; zdawało 
się jej, że wciąż widzi poprzez różaną 
sw7ą powiekę jednooką tę larwę, obli­
cze tego straszydła. Zarazem też ma­
jąc oczy ciągle przymrużone posłysza­
ła głos tw*ardy, tymi słowy zAvolna do 
niej przemawiający.

— Proszę się nie lękać. Jestem 
twoim przyjacielem. Przyszedłem zo­
baczyć c*ę śpiącą. To ci szkodzić nie 
może, w*szak prawda, że przychodzę 

spojrzeć na cię, gdy śpisz? Cóż cię to 
może obchodzić, że stoję tu, gdy masz 
oczy zamknięte? Teraz już odchodzę. 
Ot. skryłem się za ścianą. Możesz już 
pani otv-orzyć oczy.

Coś boleśniejszego jeszcze niż same 
te słowa słyszeć się dawało w dźwięku 
i tonie, z jakim wyrzeczone zostały. 
Wzruszona Cyganka otwarła powieki. 
W okienku istotnie nie było nikogo. 
Podeszła ku otworowi i zobaczyła bied 
nego garbuska, skurczonego w kątku 
pod ścianą. Usiłowała przemóc w so­
bie wstręt, jaki w niej nieszczęśliwy 
budził.

— Chodźże — rzekła łagodnie.
Z poruszenia jej ust Quasimodo 

wniósł, ze go odpędza; powstał więc 
i oddalił się kulejąc, zwolha, z pochy­
loną głową, nie śmiąc nawet podnieść 
na młodą dziewczynę wzroku pełnego 
rozpaczy.

— Chodżże! — krzyknęła nań.
Ale nieborak wciąż się oddalał. Wte­

dy wybiegła z celki, rzuciła się za nim 
i za ramię go pochwyciła. Poczuwszy 
jej dotknięcie Quasimodo drgnął całym 
ciałem. Podniósł błagalne swe oko, a 
widząc, że go dziewczę w swą stronę 
ciągnęło, zawracało, rozpromieniał ca­
ły z radości i rozczulenia. Ona prag­
nęła wprowadzić go do sw*oje-j celki; 
ale on opierał się przy progu.

(Ciąg dUszy nastąpi)



List z Ameryki

Ma żaglowcu Conrada-Korzeniowskiego w porcie Mystic w USA
Polacy na wschodnim wybrzeżu amerykańskim

(Od własnego korespondenta „Narodowca")
Nowy Jork, we wrześniu 1951.

W rożnych stronach świata natknąć 
się można na pamiątki związane z ży­
ciem genialnego piewcy oceanów, ja­
kim był Józef Conrad-Korzeniowski, po 
Stać wielka zarówno w literaturze świa 
to woj, jak i w kronikach żeglugi ocea­
nicznej w dobie żaglowców.

Conrad w nowym świecie
Wybrałem się na turę po stanie Con 

necticut, który położony jest * na 
wschodnim wybrzeżu atlantyckim. W 
cieśninie tak zwanej Długiej Wyspy, 
tuż przy wyjściu na wody,Oceanu — 
znajduje się miejscowość, n której ży­
ją wspomnienia po Conradzie; jest nią 
dawna osada rybacka, zwana Mystic, 
i położona nad rzeką o tej samej naz­
wie.

Józef Conrad, herbu Nałęcz, spędził 
swe życie, jako kapitan żaglowych stat 
ków, w anglosaskich krajach. Pływał 
rzecz prosta po wszystkich morzach i 
oceanach świata, ale kariera jego mor­
ska — poprzedzająca rozgłos, jaki zdo­
był na polu literackim, przypadła głów 
nie na zachodnią półkulę. Conrad po­
jawiał się niejednokrotnie w Nowym 
Swiecie, a w Nowym Jorku w Domu 
Żeglarza znajduje się pamiątkowe po­
piersie Conrada. W Nowej Anglii ży- 
je pamięć o, nim w miastach porto­
wych, które odwiedzał w czasie swych 
wędrówek po świecie. a w miejscowo­
ści Mystic — na wschód od Nowego 
Londynu, wejściowego portu do stanu 
Connecticut, na wybrzeżu atlantyckim, 
znajduje się szczególnie interesująca 
pamiątka po Conradzie: jest nią sta­
tek żaglowy o nazwie Conrada, na któ­
rym kadeci amerykańscy dotąd odby­
wają przeszkolenie w ramach studiów 
nawigacyjnych.
• • Na trasie do New Haven

Zanim opiszemy wizytę złożoną w 
miejscowości Mystic, godzi się wspom­
nieć o drodze wiodącej z Nowego Jor­
ku do Nowego Londynu i jego zaplecza 
z pamiątkami Conradowymi. Odbyli­
śmy podróż autem, wzdłuż wybrzeży 
Long Island Sound. Na pierwszym od­
cinku autostrady, przez stan Connec­
ticut, do portu New Haven, znajdują 
się liczne ośrodki fabryczne, z których 
największym jest Bridgeport, posiada­
jący znaczną kolonię polską.

Na trasie do New Haven widzi się, 
tu i ówdzie, w małych miastach j osa­
dach sklepy żywności owe z napisami 
polskimi w oknach wystawowy ch. Wła­
ściciele mają często pierwsze imiona 
angielskie, ale nazwiska czysto polskie. 
Óto np. mały sklep żywnoścowy i owo­
cowy; nabywając trochę czereśni — 
dowiedziałem się, żc właściciel nazywa 
się Grabowski i pochodzi z zachodnich 
ziem polskich. W chwilę później za­
trzymaliśmy się przy garażu, w któ­
rym uzupełnialiśmy zapas „gazolinl”; 
okazało się, iż właściciel jest również 
Polakiem, ale prowadzi przedsiębior­
stwo swe pod pierwszym, zanglizowa- 
nym imieniem: Eddieą Garage (od Ed­
warda!). Sporo dzieci polskich, z któ­
rymi wdaliśmy się W' Krótkie rozmowy, 
na dalszej trasie i przystankach do 
New' Haven,władało płynnie angielskim 
i poprawi je polskim językiem, ale po­
siadało, jak i ich rodzice — pierwsze 
imiona o brzmieniu angielskim.

Regaty wioślarskie Yale-Harvard
Zatrzymałem się najpierw' w New 

Haven, który leży w odległości 73 mil 
na wschód od Nowego Jorku. Jest to 
piękne miasto z doby kolonialnej, za­
nim 13 oryginalnych kolonij utworzyło 
Stapy,Zjednoczone. New Haven.jest 
sfedZibą-* śławnej wszechnicy, zwanej 
Yale University. Wychowankowie dżi 
stejsj Yale odbywają z wychowankami 
drugiej sławnej wszechnicy, jaką jest 
Harvard, na ziemi Nowej Anglii, do­
roczne regaty wioślarskie w Nowym 
Londynie, które stanowią odpowiednik 
sławnych regat Oxford-Cambridge w 
Londynie na Tamizie.

- New' Haven jest również ośrodkiem 
fabrycznym i morskim portem stanu 
Connecticut. Zakłady przemysłowe 
pracują dziś na potrzeby obronne i wy 
rabiają m. in. broń palną. Jako wiel­
ki ośrolek wyrobów żelaznych i stalo­
wych— New Haven przypomina' an­
gielski Sheffield! Potomkowie angiel­
skich osadników, założycieli Mew Ha­
ven W' 1638 roku należą do przedsię­
biorcach bardzo elementów' ludności 
Nowej Anglii, która jest też kolebką 
Yank esów’ — pionierów uprzemysło­
wienia Ameryki.

W ratoce Nowego Londynu
Odcinek trasy z New Haven do New 

London biegnie wzdłuż nadmorskich 
mieścin, które mają charakter (optycz 
nie przynajmniej) angielski; roi się tu 
od osad, które przybrały swe nazwy z 
wysp brytyjskich. Nawet rzeki mają 
nazwy takie sarnę, jak w starej Anglii! 
Widoczne jest, jak silne były więzy, 
które łączyh’ emigrantów z krajem ich 
pochodzenia. Powoli docieramy do ce-

S:koda
Szkoda kwiatów, które wtędną w ustroni, 
I wikt nie zna ich barw świeżych i woni... 
Szkoda pereł, które leżą w mórz toni; 
Szkoda uczuć, które młodość roztrwoni. 
Szkoda marzeń, co się w ciemność rozproszą; 
Szkoda ofiar, które nie są rozkoszą.
Szkoda pragnień, co nie mogą wybuchać: 
Szkoda piosnek, których nie ma kto słuchac. 
Szkoda męstwa, gdy nie przyjdzie do starcia; 
T serc szkoda, co nie mają, oparcia!

Adam Asnyk 

lu właściwego naszej podróży, do No­
wego Londynu i jego zaplecza, w któ­
rym żyją tradycje po wielkim Polaku 
i żeglarzu światowym, jakim był Con­
rad-Korzeniowski. Dystans z New Ha 
ven do New London wynosi 51 mil. 
Miasto Londyn rozłożyło się malowni­
czo nad rzeką... Tamizą, tak się bowiem 
nazywa amerykańska arteria rzeczna 
na której wyrosła jedna z najwspanial­
szych zatok w Stanach Zjedn., jaką 
jest New London, założony w 1646 ro­
ku. a przeto zaliczany do starych gro­
dów w Nowym Swiecie. W ciągu jesz­
cze XVII wieku Nowy Londyn był sie­
dliskiem korsarzy-piratów morskich, 
operujących na odcinku wybrzeży 
wschodnich Ameryki Północnej. Nie­
mniej brać marynarska stworzyła pod 
waliny pod rozwój zamorskiego handlu 
ze wschodnich wybrzeży Ameryki z 
portami Chin w pierwszym rzędzie. Bo­
gactwo Nowego Londynu wykwitło póź 
niej na solidnej podstawie, jaką była 
produkcja wyrobów wełnianych i jed- 
wabniczych i intensywne posługiwanie 
się W' XVHI i XIX wieku statkami ża­
glowymi w zamorskich obrotach towa­
rowych.

Zatoka Nowego Londynu ciągnie się 
na przestrzeni ponad trzy mile i daje 
ona koniec me pomieszczenie okrętom 
wszelkiego kalibru o każdej porze ro­
ku; statki zawijać mogą do Nowego 
Londynu, gdy na Atlantyku panują 
burze. Nowy Londyn jest obecnie sie­
dzibą amerykańskiej morskiej straży 
przybrzeżnej, tak zw. Coast Guard A- 
cademy, a w bezpośrednim sąsiedztwie 
Nowego Londynu leży miejscowość 
Groton, która stanowi a:lantycką bazę 
łodzi podw’odnych. Całe zaplecze No­
wego Londynu jest przesiąknięte tra­
dycjami morskimi Nowej Anglii, zaś 
w osadzie Mystic natrafiamy na ża- 
glowce-tradycje z doby Józefa Ccnra- 
da-Korzcniowskicgo.

Na rzece Mystic
Najpierw o rzecze Mystic słów pa­

rę: płynie ona na wschód od Groton' 
do tak zwanej Cieśniny Wyspy Rybac­
kiej — Fisher Island Sound, — która 
skolei stanowi wrota na pełny Ocean 
Atlantycki. Mystic jest dziś miastecz­
kiem nadmorskim, liczącym parę ty­
sięcy mieszkańców. W czasach Józefa 
Conrada ’ ył Mystic osadą rybacką, 
sławną z tego, iż budowała ona dosko­
nałe żaglowe statki, na jakich głównie 
odbywał Conrad swe wspaniałe podró­
że oceamczne. istnieją dzisiaj stary 
i nowy Ąfystic oraz trzecia osada po­
bliska zwana W. Mystic (zachodni My­
stic). Z życiem i "wspomnieniami o Con 
radzie-Korzeniowskim łączy się pierw­
szy Mystic, będący starym portem mor 
skim, zdobytym przez kapitana John 
Masona w lecie R. P. 1637. Kronika 
poda je, iż ów kapitan Mason, był pio­
nierem kolonialnym z Anglii, który na 
czele niespełna setki ludzi, jakimi do­
wodził, stoczył zwycięzką bitwę z miej 
scowymi Indianami ze szczepu Pequot. 
W pobliżu miejsca w które; toczyła się 
walka — wznosi się dziś pomnik ku 
czci kapitana Masona Miasteczko dzi­
siejsze Mystic leży w pow ecie Nowy 
Londyn i jest ulubioną rezydencją e- 
merytowanych kapitanów statków 
morskich, conajmniej od początku bie­
żącego stulecia.

Epopeje morskie Korzeniowskiego
Conrad-Korzeniowski urodził się w 

1856 roku, a zakończył swe życie w 
sierpniu 1924 roku w Anglii, gdzie dłu­
gie lata spędził na pisaniu swych ar­
cydzieł morskich, pełnych realizmu i 
prawdy. Conrad choć stał się .mi­
strzem języka angielskiego w którym

Wiadomości z Wielkiej Brytanii
Przed konferencją przywódców 

demokratycznych zza żelaznej kurtyny
Londyn. — Projektowana na wrze­

sień konferencja przywódców demo­
kratycznych zza żelaznej kurtyny, or­
ganizowana przez „Ruch Europejski” 
(pod prze w. W. Churchilla) została od­
łożona na grudzień.

Jak wiadomo, bryłyjscy inicjato­
rzy tej konferencji, w szczególności 
członkowie konserwatywni Izby Gmin, 
pp. H. Macmillan i Beddington-Beh- 
rens, mają nadzieję nie tylko urządze­
nia w Wielkiej Brytanii manifestacji o 
zasięgu możliwie większym jeszcze od 
Deklaracji Filadelfijskiej, lecz również

P.S.L a rocznica Czynu Chłopskiego
Dnia 2 września br. odbyło się w Chan­

dlerford pod Eastleigh zebranie miejscowego 
Koła P.S.L. z udziałem ponad sto Polaków z 
obozu w Hiltnigbury.

Zebranie poświęcone było uczczeniu rocz­
nicy Czynu Chłopskiego w sierpniu 1920 r., 
kiedy to lud polski pod przewodem premiera 
Wincentego Witosa i rządu Jedności Naro­
dowej takie dał oparcie obronie przed nawa­
lą bolszewicką i tak się garnął do szeregów, 
że zwycięska zdawałoby się przemoc zosta­
ła pokonaną niemal cudownie nad Wisłą i 
la pokonaną niemal cudownie nad Wisłą, a 
następnie rozgromiona. Pj> zagajeniu ze­
brania przez przewodniczącego kola p. St 
Wiśniewskiego, przemówił dr Swoboda, 
prezdstawiciel czechosłowackiego stronnictwa 
agrarnego i reprezentacji Londyńskiej Mię­
dzynarodowej Unii Chłopskiej, witając ze­
branych w imię braterstwa tak bliskich so- 

tworzył swe wielkie epopeje na tle egzo 
tycznych podróży morskich, jakie od­
bywał po świecie, władał od czasu fwe 
go dziecięctwa językami: polskim i 
francuskim. Po krótkim pobycie na 
studiach w Krakowie — wyfrunął Ko­
rzeniowski w świat i zaciągnął się do 
służby morskiej w Anglii, i po latach 
pracy doszedł do stanowiska kapitana 
w służbie brytyjskiej marynarki. Pierw 
sze swe arcydzieło Zatytułowane „Sza­
leństwo Almaycra” zaczął Conrad-Ko­
rzeniowski pisać na tle własnych prze­
żyć morskich na statku żaglowym. Za­
czął tworzyć wspomniane arcydzieło 
podczas krótkiego, wypoczynkowego 
postoju nad Tamizą w 1889 roku, a 
następnie podróżował i uzupełniał ma­
nuskrypt przez prawie pięć lat; w mię­
dzyczasie płynął do Zachodniej Afryki 
do Konga, oraz odwiedził swą rodzinę 
w Polsce, a dopiero v 1894 r. oddał 
Konrad do druku swe pierwsze dzieło 
— „Szaleństwo Almayera”.

Później po 20 latach podróżowania 
po oceanach świata na statkach żaglo­
wych i tak zwanych „trampach”, czyli 
stątkach włóczęgowskich — osiadł 
Conrad-Korzeniowski na ziemi angiel­
skiej i rozpoci-ąl serię wielkich arcy­
dzieł — opowieści morskich. Ujawni­
ły one jego mistrzowski styl i talent 
wspaniały powieściopisarza, który czy 
to w „Zwierciadle Morza”, w „Murzy­
nie z załogi Narcyza”, lub „Nostromo” 
odsłonił głębię duszy ludzkiej swych 
bohaterów z szerokiego i egzotyczne­
go świata.
Wędrówka w portowym mieście Mystic

Miasteczko Mystic nad rieką Mystic 
w stanie Connecticut jest daninę z po­
siadania żaglowca imienia Conrada. Od 
wielu generacji osada Mystic była re­
zydencją śmiałych żeglarzy i słynęła z 
konstrukcji szybkich statków żaglo­
wych, tak zw. „kliperów”, na których 
w 1860 roku osiągnięty został, na owe 
czasy, niezwykły rekord — przebycia 
na żaglowcu w c.ągu 89 dni trasy mor 
skiej ze wschodnich wybrzeży Atlan­
tyku na Pacyfik — do San Francisco, 
via Przylądek Horn (gdyż nie istniał 
jeszcze Kanał Panamski). Dzisiaj po­
siadają mieszkańcy Mystic ładne hi­
storyczne muzeum morskie, w którym 
oglądałem bogatą kolekcję modeli 
sławnych „kliperów” — statKÓw żaglo 
wych, które należą do ery, na którą 
przypadło żeglarstwo Conrada-Korze- 
niowskiego.

Conradowa era żaglowców
Ku czci bohatera epopei morskich 

— Conrada, widnieje w portowym 
miasteczku Mystic, używany teraz na 
przeszkolenie młodych marynarzy, 
klasyczny żaglowiec nazwany „Con­
rad”. Na jego pokładzie przechadza­
ją się kadeci, którym przyjdzie zdoby­
wać now’e lekordy na okrętach — dziś 
popędzanych motorami Diesla, ale 
zachowują oni pietyzm dla żaglowca z 
doby Conrada-Kerzcniowskiego. Po 
miasteczku Mystic —- w Balsamicz­
nym, ożywczym powietrzu unosi się at­
mosfera, dawnych czasów, gdy na mo­
rzach królowały żaglowce. Żyją tu na 
emeryturze w sędziwym wieku kapita­
nowie statków, którzy mają tradycje 
rodzimie, iż ich ojcowie odbywali na ża. 
glcwcach po sto przepraw p”zez Atlan­
tyk ! Widziałem w dalszej turze po No­
w'ej Anglii jeszcze jedną konradową 
pamiątkę, a mianowicie portret Con- 
rada-Korzeniowskiego z prywatnej ko­
lekcji, obecnie oddany do publicznej bi­
blioteki w Bostonie, mieście również 
rozmiłowanym w morzu i konradowych 
arcydziełach.

Ł. Lech

doprowadzenia do pogodzenia „.zwaś­
nionych odłamów” poszczególnych u- 
chodźczych reprezentacji narodowych.

Ponieważ chodzi wyraźnie o działa­
czy demokratycznych i przedstawicieli 
stronnictw, grupki reakcyjne w rodza­
ju „polskich władz legalnych”, Komi­
tetu gen. Prchali itp. nie mogą liczyć 
na udział.

W rezultacie wzmaga się zdenerwo­
wanie wśród londyńskich rzeczników 
sanacji, masonerii, oeneru itp. „legali­
stów”.

r.

bie narodów słowiańskich. Następnie kores­
pondent „Narodowca” p. A. Romer wygłosił 
referat o epokowym znaczeniu Jedności Na­
rodowej z 1920 roku pod przewodnictwem 
Witosa. Wskazawszy na trwające wciąż 
skutki klęski wrześniowej 1939, spowodowa­
nej przez dyktaturę przeciwludową, referent 
uwypuklił rolę tradycji Witosowej z 1920 r. 
w odnowicnej Jedności Narodowej ś.p. gen. 
Sikorskiego i St. Mikołajczyka, oraz później 
w walce politycznej ludu polskiego pod prze­
wodem St. Mikołajczyka przeciw tyranii ko­
munistycznej w Kraju w latach 1945—1947. 
Po referacie odbyła się ożywiona dyskusja, 
w czasie której Przewodniczący i Referent 
udzielili odpowiedzi na cały szereg zasadni­
czych pytań.

Zebranie zakończyło się burzliwą owacją 
na cześć St. Mikołajczyka i P.S.L., „Naro­
dowca" i Międz, Unii Chłopskiej

. *

Zespół „Znicz” powstał w lutym 1948 r. 
z inicjatywy p. Rzemienieckiego W. przy 
współpracy kilku chętnych koleżanek i kole­
gów. Dążeniem i wysiłkiem- członków Ze 
społu było danie, wszystkim Rodakom na te­
renie Holandii, owianą duchem patriotyz­
mu i atmosferą polskości, kulturalną roz­
rywkę, według przyjętej dewizy „Koledzy dla 
Kolegów.

W ciągu trzyletniego okresu swego istnie­
nia. Zespół Widowiskowy „Znicz” pod kie­
rownictwem p. Rzemienieckiego W. dał o- 
gółem 38 imprez na terenie miejscowym jak 
również na terenie innych skupisk polskich 
w Holandii. Był on jedynym zespołem, który 
odbywał swe tumće po Holandii, docierając 
nieraz do odległych skupisk, kilkakrotnie 
jak: Vlisingen, Haga, Eijzden, Sittard, Ho- 
ensbroek, Lillbosch, Kerkrade. Arnheim, 
Oesterhout itp.

W okresie tym współpracował ściśle z chó­
rem im. St. Moniuszki z Bredy pod batutą 
p. B. Galasa. Dał kilka gościnnych wystę­
pów z zespKłlem teatralnym Eindhoven, 
jak również z holenderskim zespołem orkie­
stry mandolinowej z Bredy.

Artyści - amatorzy to ludzie codziennej 
pracy. Jak każdy polski emigrant, zarabiają­
cy na chleb codzienny, jednak wolne chwile 
poświęcali dla innych, niosąc słowo polskie, 
pieśń i muzykę.

Witany był wszędzie gościnnie, przez Ro­
daków i miejscowe społeczeństwo. Najwię­
cej, może był on znany na terenie Bredy, 
gdzie miał swoją siedzibę. Społeczeństwo 
Bredy znało go z występów, które były spe­
cjalnie urządzane w dniu 29 października (O- 
swobodzenle miasta Bredy). Występował dwu 
krotnie w czasie obecności p. gen. Maczka na 
terenie Holandii, jak również prźed J. E Bi­
skupem J. Gawliną. Protektorem Wychodztw a 
Polskiego. Protektorat nad zespołem miał 
miejscowy duszpasterz R. P. M. K. Ojciec 
Efrem, który dopomagał w organizowaniu

PARYŹ, we wrześniu. blanej sztuce tryby różnego rodzaju, rowki 
w ./ z . ..ii , ■ zależnie od potrzeby. Trzeci gatunek maszynJednoczeni, z zakończeniem 0^*0 «a- > „brab|arck t0 ezllflerkl,

kacjl w brykach, w Paryżu nastapllo dnia » zjpomoca kamic,.1 ezllflcr-
1 WTześnla otwarcie pierwszej europejskiej! J •” * 1 2 * * - -

Jubileuszowe Misje św. w Hautrage - Etat, 
które rozpoczęły się sumą w n edzielę, dnia 
2 września br.. z miejsca chwyciły za serce 
chyba bez wyjątku wszystkich tutejszych 
Braci Rodaków. Jest w tym niewątpliwie 
wielka zasługa młodego oblata - M:sjonarza 
ks. kler. Jankowskiego, który z iście apo­
stolską gorliwością już od przeszło tygod­
nia odwiedzał uszystke rodziny polskie, 
powiadamiając je 1 zaperzając na Misje św. 
Ale jest ttrprrede vrsr.y tktm dowód, że Po. 
tacy tutejsi zachowali żywą, głęboką w iarę 
i wielkłę-^rżywlązarfle^dó Kościoła. Na na­
uki i nabożeństwa misyjne podążają tutejsi 
Polacy całymi rodzinami: rodzice uraz z 
dziećmi. A chyba najbardziej wzruszającym 
widokiem jest, jak młode matki z mały nil 
dziećmi śpieszą na wieczorowe nabożeństwa 
misyjne, podobne jak i na misyjne zebrania 
rodzinne.

Na podkreślenie zasługuje zarówno męski 
chór kościelny, który pięknie śp"ewał na su­
mie w niedzielę 2. września, jak i zbiorowe 
śpiewy wszystkich wiernych w kościele.

Ponieważ wiciu Polaków nawet z dalszych 
okolic pragnie wziąć udział w tych M sjach 
św., pragniemy drogą prasy podać do łeb 
wiadomości dalszy szczegółowy program na­
bożeństw i nauk misyjnych.

1. W dni powszednie:
a) codz cnnie rano o godz. 9-cj Msza św. 

i krótka nauka; wieczorem o godz. 6-cj ćwi­
czenie wspólnego śpiewu, nauka misyjna | 
nabożeństwo. Prócz tego o godz. 8.30 wie­
czorem specjalne misyjne zebrania rodzbi- 
ne dla rodzin każdorazowo powiadomionych.

2. W niedzielę 9. września br.;
a) rano o godz. 8-50 — Msza św. i spe­

cjalna nauka dla niewiast.

wystawy obrabiarek. Wystawa, która jest 
wynikiem współpracy europejskich konstruk­
torów obrabiarek, ma na celu, jak stwierdza­
ją organizatorzy, udostępnienie 1 spopulary­
zowanie obrabiarki

Co to jest obrabiarka ?
Pod miano obrabiarki podciągamy wszyst­

kie maszyny służące do obrabiania metalu, 
drzewa lub Innego surowca twardego, a więc 
także plastyku wynalezionego w ostatnich 
latach. Do kategorii obrabiarek należy za­
liczyć przede wszystkim maszyny tokarskie. 
Praca tych maszyn polega na szybkim obra­
caniu sztuki żelaza, drzewa lub plastyku i

skich wygładzają powierzchnię lub wnętrza 
wyrobionych sztuk metalowych. Bywa, że

(Foto: Record) 
A oto frezarka precyzyjna, działająca wc 
wszystkich pozycjach. Jest ona również pro­
dukcji francuskiej i stanowi jedną z najlep­

szych tego rodzaju frezarek w świecie.

dotykaniu jej odpowiednimi nożami. Dzięki te- j tu uJ pracun uika euklwInuBuj i u-
mu. kawałkowi żelaza nadajc się różne rlcntacji, mimo że nic popędza go do pośple-
kształty. Jako drugi gatunek obrabiarek u- chu. Pracownik obsługujący tę maszynę, u- 
ważają frezarki. Są to maszyny, które żlo- brany w biały fartuch budzi szacunek u laJ- 
blą w metalu lub drzewie najrozmaitsze row- ka, conajmniej taki z jakim odnosi się on do 
ki i otwory, dzięki czemu powstają na obra- chirurga, czy lekarza.

Wiadomości z Belgii
Jubileuszowe Misje św. dla Polaków 

w Hautrage - Etat 
(Komunikat dodatkowy —- wyciąć i zachować)

Wiadomości z HOL ANDII
Z życia Zespołu Widowiskowego „Znicz*9 

w Brodzie
W maju 1951 roku upłynęły trzy lata pracy w szelkich wyjazdów w teren. Dużą pomcc 

teatralnej Zespołu Widowiskowego „Znicz” w dawał również Zarząd P.T.K. kola Bredy. (ko 
Bredzae, który dobrze jest znany naszym Ro- stiumy).
dakom i społeczeństwu holenderskiemu.

(Korespondencja własna „Narodowca")

niektóre maszyny z wyżej wymienionych mo­
gą spełniać conajmniej dwie funkcje. Do o- 
brabiarek zaliczają jeszcze prasy różnego 
rodzaju.

Obrabiarki, a głównie maszyny tokarskie, 
szlifierskie i frezerskie są przy dzisiejszym 
rozwoju techniki tak popularne, że nawet 
mniejsze warsztaty reperacyjnc a nawet ga­
raże nie mogą się bez nich obyć. Maszyny te 
bowiem pozwalają tym warsztatom na spo­
rządzenie każdej nieomal zniszczonej, zdar­
tej lub złamanej sztuki, bez uciekania się do 
wlclk’ch fabryk, coraz mulej zajmujących 
się wyrobem części wymiennych.

Gdy robotnik pracuje 
w białym fartuchu

Ale wejdźmy na wystawę. W olbrzymich 
halach wystawowych widzimy eetkl obra­
biarek, małych i wielkich. Większość jest w 
ruchu. Prawda, że wystawiono wszystko co 
najnowocześniejsze, najpraktyczniejsze i naj­
bardziej ciekawe. Z podziwem przypatru­
jemy się więc tokarzowi, który ze zwykłego 
kawałka żelaza sporządza piękną sztukę, po­
trzebną do maszyny do szycia. Tokarz, ubra­
ny w biały fartuch wpatruje się przez, szkła 
powiększające w bieg maszyny I odpowie­
dnio reguluje noże. Od czasu do czasu za­
trzymuje maszynę i za pomocą specjalnego 
instrumentu bada dokładność wykonywanej 
pracy, kierując się przy tym rysunkiem tech 
nicznym, leżącym obok niego. Cała maszyna 
jest zakryta. Praca tokarza przypomina ra­
czej kierownika jakiegoś zmyślnego instru­
mentu. Jest czysta, zdawałoby się prosta, 
nie wymaga prawie żadnego wysiłku fizycz­
nego.

Tu też mieści się cały problem. Now oczes­
na maszyna wymaga od pracownika nic tyle 
wysiłku fizycznego, ile bardzo szerokich zna­
jomości technicznych, wielkiej wiedzy z dzie- 
dz.lny matematyki, technologii, rysunków’ i 
świadomości swej roli. Wymaga ona ponad-
to od pracownika dokładności i szybkiej o-

O godz. 11.15 suma, na którą zaprasza­
my głównie mężczyzn.

b) O godz ,4-ej po poł. uroczy ste nabożeń­
stwo przebłagalne. Niech wezmą w nim u- 
dział wszyscy, całymi rodzinami. Kto 
ma gromnicę, proszę ją wz‘ąć na to nabo­
żeństwo.

c) Po nabożeństwie przebłagalnym — a 
więc o godz. 5.30 w patronatu przy kościele 
•pecjałne misyjne rebranie dla mężez-yzn.

3. W niedzielę, dnia 16. września:
a) rano o godz. 8.50 Msza św. i wspólna 

Komunia św.
b) o godz. 11.15 — suma.
c) o godz. 1-ej po połudn u zakończenie 

Misji św.

Do Polaków w Tertre
Aczkolwiek kolonia polska w Tertre będzie 

m ała osobną Misję św. w okresie 28 X. — 
4. XI. br. to jednak ze względu na stosun­
kowo małą odległość od Hautrage Etat i na 
to. iż Misja w Tertre będzie trwała tylko ty­
dzień czasu, serdecznie proś my braci Roda­
ków o gorliwe korzystan e z Misji w Hau. 
trage Etat. .

Wszystkich braci Rodaków w Hautrage 
Etat i okolicy jeszcze raz serdecznie prosi­
my i gorąco zachęcamy do gorliwego 1 regu- 
larnego korzystania z wszystkich nabożeństw 
j nauk misyjnych, do ducha, poświęcenia i 
ofiary jak również dc modlitewnego skupie­
nia.

O. Marcin Noskicwlcz, O.F.M. 
duszpasterz

Ks. P, Miczko, O.M.I.
Misjonarz

................

Przez okres swój działalności Zespół zdobył 
sobie uznanie w’śród społeczeństwa polskiego 
i holenderskiego. Zapisał się chlubnie w hi­
storii teatru i pracy kulturalno - artystycz­
nej na obczyźnie, jak i wiele innych zespo­
łów na emigracji, które muszą pokonywać 
różnego rodzaju trudności, natury organiza­
cyjnej.... Rozwiązując Zespół Widowiskowy 
„Znicz" P. T. K. Koła Bredy, składam 
wszystkim byłym artystom - amatorom ser­
deczne podziękowanie za ich rzetelną pracę 
i trud wniesiony do wspólnego wysiłku nad 
zachowaniem naszych zwyczajów i tradycji 
oraz za ich wielki wkład dla całości pracy 
kulturalno - oświatowej na terenie Holandii.. 
Zarządowi Koła P.T.K. Breda, Ojcu Efremo­
wi za troskhwą opiekę, wszystkim tym, któ­
rzy w jakikolwiek sposób przyczyniali się do 
pomocy w pionierskiej pracy teatralnej, jak 
rówmież wszystkim Rodakom za ich gremial­
ny udział podczas występów, składam staro­
polskie „Bóg zapiać".

Rzemieniecki W. 
były kierownik

Zespołu Widowiskowego „Znicz"

Holandia buduje statki...
Stalek motorowy dla W. Brytanii...

ALBLASSERDAM — Stocznia w Alhlas- 
serdam otrzymała zamówienie na budowę 
statku motorowego o pojemności 9.500 ton. 
przeznaczonego dla Medomsley Steamship 
Comp, w Londynie.

Statek ten będzie miał 459 stóp długości i 
będzie zaopatrzony w motor o sile 3.450 H. P.

... I motorówkę dla Francji...
CAPELLE a/YSEL. — Stocznia w Capelle 

a Ysel spuściła r powodzeniem na wodę 
statek motorowy „Sauternes". stalowy sta­
tek. pobudowany dla Worms et Cie w Pary­
żu. Statek ma 72 metry długości 1 jest prze­
znaczony do przewożenia różnych towarów. 
Pojemność statku wynosi 1.250 ton.

Pracownik na obrabiarce, to współtwórca 
nowych wartości.

Obrabiarki, obrabiarki. =.
Obrabiarka w dzisiejszych czasach to naj­

ważniejszy przedmiot, Irtóiy m ocenia się war­
tość potencjałą przemysłowego poszczegól­
nych krajów. Od ilości obrabiarek, będących 
w użyciu ocenia się wartośćć danego prze­
mysłu. Dopiero po stwierdzeniu tego faktu 
z.rozumicmy kosztowne zabiegi państw o 
zdobycie jak najwięcej obrabiarek. Obrabiar­
ki właśnie były powodem ciekawych propo­
zycji zwiększenia wymiany towarowej, wy­
suniętej przez Rosję w Genewie w imieniu 
własnym i satelitów. Propozycja rosyjska 
domaga się od Zachodu dostarczenia obrabia 
rek wzamłan za inne towary. Ale wróćmy do 
wystawy.

(Foto: .Record/ 
Jednym z najpiękniejszych eksponatów wy­
stawy obrabiarek w Paryżu jest piono'wa to­
karka. produkcji francuskiej. Jest ona bar­
dzo precyzyjna oraz wydajna. Waży 21 ton.

Fabrykanci państw' zachodnich wystawili 
kilkaset modeli obrabiarek. Od najmniej, 
szych, wyrabiających części do zegarków, 
do najmiększych, obrabiających potężne wa­
ły’ korbowe, długości 12 metrów! W .jednym 
i drugim wypadku dokładność wykonywa­
nej pracy dochodzi aż do dwuch tysiącznych 
części milimetra! Z podziwem oglądamy prze 
piękne sztuki wychodzące z maszyn Wśród 
obrabiarek najrozmaitszych rozmiarów, Po­
laka przyjemnie uderza wystawiona 
przez jedną z firm pary skich maszyna do 
szlifowania śrub i innych przedmiotów z na­
pisem „Gromadziński". Jak nas poinformo­
wano. inżynier tego nazwiska. Polak, j,5sl 
konstruktorem maszyny, cieszącej się poąo- 
dzenłem wśród zwiedzających.

Dział pomocnicrv
•Ale obrabiarld to jeszcze nie wszystko. 

Prawie jedna trzecia wystawy poświęcona 
jest narzędziom pomocniczym dla pracowni­
ków na obrabiarkach. Wchodząc do hall po­
święconej działowi pomocniczemu, odnosimy 
wrażenie, że znaleźliśmy się u zegarmistrza, 
lub optyka. Widzimy tu bogiem mi­
kroskopy, potrzebne pracownikom, wykonn- 
jąeyon na obrabiarkach bardzo delikatne pra­
ce, trudne do wykonania bez szkieł powięk­
szających. Widzimy tu najrozmaitsze Instru­
menty miernicze. To instrumenty do obMcz.a- 
nia doldadności tak drobiazgowej, że mili- 
metr jest tu jednostką tak wielką jak dla 
cieśli metr. Podstawową jednostką miary jest 
tu „mikrometr", czyli jedna setna część mili­
metra. Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że gru­
bość najcieńszej bibułki papierowej wynosi 
3 setne milimetra, zrozumiemy jak wielkiej 
dokładności wymaga się dziś od technika Co 
tu dopiero mówić o przedmiotach, które mię- 
rzy się tysiącznymi częściami milimetra!

MTdzimy dalej aparaty do kontrolowania 
metalu, jego porowatości, jego ewentualnych 
wad pochodzących z nieprawidłowego odle­
wu. IVIdzLmy ' aparaty do badania wilgoci 
drzcAva poddanego obróbce.

Niezmiernie ciekawym jest dział łożysk 
kulkowych. Wystawiono łożyska olbrzymie o 
przekroju do pól metra. Obok nich wysta­
wiono łożyska tale maleńkie, że trzeba przyj­
rzeć się przez lupę, by stwierdzić dokładnie 
ich kształt.

W dziale pomocniczym na utt agę zasługuje 
także zagadnienie spawania metalj i cięcia 
za pomocą aparatów spawalnych. Widzimy 
tutaj aparaty, wycinające z blachy 5 centy­
metrowej grubości uajrozmaitsąe ornamen­
ty, tak równiutko wycięte, jak gdyby cho­
dziło o wycinanki z papieru za pomo­
cą nożyczek. Wycinanie w grubej blasze od­
bywa się za pomocą aparatów spawalnych, 
które topią żelazo.

Publiczność nń wystawie jest bardzo cie­
kawa. Prawie sami mężczyźni. Wielka ilcść 
młodych z podparyskłch fabryk metalurgicz­
nych. Interesują się oni każdym eksponatem, 
próbują, zapisują.

Wystawcy
Po Francji, drugie miejsce pod względem 

obszaru i liczby wystawionych maszyn, przy­
padło Niemcom. O ile Francuzi górowali pod 
względem obrabiarek - olbrzymów (Le Creu- 
sot, Somua, Bcrthiez, St.-Etłenne) o tyle 
Niemcy wystawili kilkaset modeli średnich., 
stojących na wysokim poziomic technicz­
nym. W dziale optyki przemysłowej, prac la­
boratoryjnych przemysłowych, szczególnie w 
dz.icle ultradźwiękowym i elektrycznym. Frań 
cuzi okazują się niezrównani. Dorównują im 
tylko Szwajcarzy. Włosi zaprezentowali wie­
le ciekawych maszyn dla małych przedsię­
biorstw j rzemieślników7. Anglicy i Szwedzi 
przedstawili kilka ciekawych maszyn, mają­
cych na celu prace przygotowawcze, głównie 
z działu metaloznastwa.

Wystawa obrabiarek, jako pierwsza impre­
za tego rodzaju, okazała się bardzo cieka­
wym przedsięwzięciem, dającym nie tylko 
przegląd zdobyczy technicznych, ale takża 
możliwości bardzo interesujących porównań.

Rodakom z okręgu podpary sklego. rozpo­
rządzającym chwilą czasu polecamy zwiedze­
nie wystawy^ która potrwa do dnia 10 wrze* 
śnia,

J. Urban
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। POMD¥ IMMSOE Książki
Czyszczenie zębów dla każdej rodziny

Tak zwane „trudne dzieci”
Często się zdarza, że matka po urodzeniu 

dziecka nie pyta wpierw o jego płeć, lecz czy 
jest zdrowe i normalne. Znane są bowiem 
wypadki, że dzieci przychodzą na świat z 6 

• paluszkami, dwoma nosami czy nawet zro­
śnięte jak bliźnięta syjamskie. I te nienor­
malności fizyczne udaje się na drodze chirur 
gicznej po większej części usunąć, nie mniej 
—- samą myśl o urodzeniu ew. takiego dzie­
cka, napełnia strachem 1 obawą każdą mat­
kę.

Nienormalność nie zawsze jednak bywa 
smutnym darem natury, z którym się już 
dziecko rodzi, częściej bowiem spotyka się 
wypadki, kiedy dzieci w wieku otf 6-—8 lat 
zdradzają w poważnym stopniu złe skłonno­
ści, nawyki, chorobliwe przyzwyczajenia. któ 
re bez natychmiastowej pomocy specjalisty 
prowadzić mogą do poważnych schorzeń ner- 
wowo-psychicznych danego dziecka. Po wię­
kszej części winę ponoszą rodzice, którzy nie 
zwrócili uwagi na pierwsze symptony choro­
by, nie zwalczali jej we własnym zakresie, 
lecz pozwolili się jej rozwijać, w nadziei, że 
„dziecko z latami zmądrzeje i samo się wy­
leczy".

„Panie doktorze, chłopcy się z mego syn­
ka śmieją, bo ma 8 lat i stale się jeszcze ją­
ka".

— Jeszcze" — powtarza lekarz, „a od kie­
dy"?

„No, jak zaczął już dobrze mówić,-3—t la­
ta temu, myślałam, że mu to samo przej­
dzie".

O Ue jąkanie nie wypływa z wady orga­
nicznej, za krótkiego czy przyrośniętego ję­
zyka, względnie upadku itd, a tylko z przy­
zwyczajenia, łatwo jest na początku dziec­
ko od tej złej nawyczki oduczyć. Uzbrojona 
w anielską cierpliwość matka musi stale 
zwracać uwagę dziecku, aby mówiło powoli, 
powtarzało kilka razy poszczególne zdanie, 
musi je przynajmniej czas jakiś mieć stale 

• pod kontrolą, a jąkanie przejdzie. (Umiejęt­
ne podrażnienie ambicji dziecka jest rów­
nież nieodzownym środkiem leczniczym). Za­
korzenione jednak jąkanie przez kilka lat — 
wymaga bezsprzecznie więcej mozołu 1 o- 
piekl specjalisty.

Ssanie palców u niemowląt — to objaw 
normalny, nie może on jednak przekraczać 
pewnej granicy wieku t.zn. 3 lat. O ile 6- 
letnia dziewczynka w dalszym ciągu ssie pal 
ce, obgryza paznokcie, jest ta sygnał, aby 
bezwzględnie zasięgnąć rady lekarskiej, bo­
wiem organizm dziecka czy system nerwo­
wy jest zagrożony. Aby zapobiec u dziecka 
kilkunastonnesięcznego dalszemu ssaniu pal 
ców bardzo skutecznym środk.em jęst — nie 
smarowanie paluszków pieprzem, papryką, 
musztardą czy innymi ostrymi środkami, któ 
re dziecku tylko szkodzą, a mc pomagają; 
zakładanie natomiast rękawiczek bez palców,- 
z grubej wełny białej jest środkiem prawie 
niezawodnym i w stosunkowo krótkim czasie 
pozbędzie się dziecko lego chorobliwego na­
wyku.

Koleżanki w szkole skarżyły się nauczy­
cielce, że Marysia ciągle kłamie. Chcąc im­
ponować 8-letnim rówieśnicom chwali się, że 
posiada najpiękniejsze L najwięcej wyszuka­
ne zabawki w domu. Zależnie od nastroju — 
tatuś jej stale ma inny zawód, raz jest poli­
cjantem, raz lekarzem, raz oficerem — chce 
w ten sposób imponować swemu młodemu o- 
toczenlu. Nauczycielka karała niejednokrot­
nie zmyślującą Marysię, kiedy jednak 
jej środki okazały się daremne, odwiedziła 
rodziców swej uczenicy. I co się okazało? Od 
dwóch lat, kiedy Marysia ma braciszka, któ­
ry w jej fantazji zabrał jej miejsce w ser­
cach rodziców, czuła się samotna, opuszczo­
na i niepotrzebna. Stworzyła w sobie samej 
nowy sztuczny świat — zmyślała, chcąc 
czymś wyróżnić się w gronie koleżanek. Ra­
dykalna zmiana postępowania rodziców, któ 
rzy od tej pory obdarzali ją większą czuło­
ścią i tkliwością; zaś w szkole, — nauczy­
cielka wciągała Marysię do urządzanych te­
atrzyków dziecięcych, zabaw, wyróżniała na- 
w et małe jej wyczyny, zmieniło dziewczynkę 
już w krótkim czasie. Niepostrzeżenie, bez­
boleśnie odwykła od kłamstwa , zmyśla­
nia, zjednała sobie sympatię współkoleża- 
nek, również w domu czuła się swobodnie 1 
szczęśliwie. Niewinne na pozór wypaczenie z 
biegiem lat mogło nabrać całkiem innej jesz­
cze formy, bezwzględnie poważniejszej.

Narodziny „nowego” braciszka czy sio­
strzyczki nie rzadko wywołuje protesty u 
pierworodnych 1 różne są z tego objawy. Nie 
raz zazdrość o ten nowy obiekt uczucia i mi­
łości matki doprowadza do bardzo niebez­
piecznych scen. Pierworodny czy pierworod-

zabawy l rozmowy trzeba usunąć nieporozu­
mienie, obalić tamy, jakie wyrosły w duszy 
dziecka. Wrogość, wyimaginowane uczucia 
niesprawiedliwości w stosunku do rodziców 
mogłoby tak dalece zakorzenić się w sercu 
kilkuletniego dziecka, że dziecinne przyzwy­
czajenie mogłoby się stać właściwością cha­
rakteru przyszłego człowieka.

Na specjalną uwagę zasługują dzieci nie­
śmiałe, trzymające się tylko „mamusiego 
fartuszka”, które boją się przedszkola, nie­
chętnie bawią się z innymi dziećmi, nie mają 
przyjaciół, nie pociąga ich zupełnie zabawa i 
wesołość innych rówieśników. Są najchętniej 
same przy mamie.

Te dzieci przesadnie w rażliwe, bojażliwe i 
nieśmiałe jest trudniej doprowadzić na nor­
malne tory, aniżeli dzieci zbyt żywe t.zw. 
rozpuszczone.

Przez bojażliwość, nadmierne przewrażli­
wienie, dziecko zatraca kontakt z rzeczywi- 
stością, w’ późniejszych latach wyrasta z nie­
go Lzw. „samo-chód", nie rozumiejący życia 
społecznego, dziwak, człowiek, o którym się 
mówi, że „czegoś mu w głowie brakuje". Nie 
wolno rodzicom zaniedbywać pierwszych 
symptomów tego zdzwaczenia i starać się je 
jak najszybciej z dziecka wykorzenić, nie 
czekać, aż „to samo przejdzie”.

Ileż to razy rodzice nie mogą pójść razem 
do kina lub znajomych, gdyż 4-letni synek 
lub córeczka „za żadne skarby" nie chcą po­
zostać pod obcą opieką w domu. Rzucaniem 
się po ziemi, kopaniem, krzykiem i płaczem 
maltretują rodziców i w końcu zmuszają do 
pozostania jednego z nich w domu.

Podobny objaw może się zdarzyć u każde-

go dziecka, ale nic może stać się przyzwy­
czajeniem, gdyż uczucie to w swym rozwoju 
sprowadza za sobą stany lękowe, którym u- 
lega dziecko nawet w nocy we śnie, rujnuje 
sobie system nerwowy, przygotowuje grunt 
na przyszłość dla poważnej* nawet choroby 
nerwowo-psychłcznej.

Lekarze specjaliści, zajmujący się psychi­
ką dziecka, doszli do przekonania, że nienor­
malności u ludzi dorosłych mają po najwię­
kszej części swe źródło, powiedzmy też dys­
pozycje, w dzieciństwie.

Osamotnienie, które dziecko w wieku 
od 4 — 6 lat najdotkliwiej odczuwa, u- 
czucle choćby wyimaginowane, żc w ser­
cach rodziców nie ma tyle miejsca ile by 
mleć obolało, brak czułości I tkliwości, które 
każdemu dziecku jest bezwzględnie w pew­
nym stopniu potrzebne dla jego normalnego
ł zdrowego rozwoju sprowadzają po-
ważne choroby nerwowe 1 psychiczne, które 
nie wszystkie w 100 proc, udaje się wyleczyć.

Nie tylko więc złamana nóżka, wysoka 
temperatura, ropiejący paluszek zw racać ma 
uwagę rodziców i powodować wizytę u le­
karza, ale w równym stopniu rozwój psy­
chiczny dziecka musi być stale kontrolowa­
ny. Dziecinne nawyczki jak jąkanie, ssanie 
palców, obgryzanie paznokci, zbyt wielkie o- 
nłeśmielenie 1 przewrażliwienie, fantazjowa­
nie, notoryczne niewinne kłamstwa nie mogą 
przekraczać pewnej granicy wieku dziecięce­
go, i n’e mogą stać się przyzwyczajeniem.

„W zdrowym cieleni, zdrowy duch” — pie­
lęgnujmy tego ducha u dziecka, który w wie­
ku przedszkolnym kształtuje swój późnlej-

Zęby się psują dlatego, że albo od 
początku nie były dobrze zbudowane, 
nie były utrzymywane w czystości, 
bądź z powodu traku odpowiednich 
pokarmów. Zęby u dziecka formują się 
przed jego przyjściem na świat. W 70 
tygodniu życia tworzy się twarda 
masa okrywająca koronę zębów, a two 
rżenie się tej masy kończy z ostatnim 
zębem mlecznym, właśnie podczas gdy 
pierwszy ząb mleczny przeciska się 
przez dziąsła.

Matki w ciąży są odpowiedzialne za 
jakość, kształt i strukturę mlecznych 
ząbków niemowlęcia. Gdy matka nie 
spożywa dosyć pokarmów obfitujących 
w wapno i fosfor, jeśli wymiotuje us­
tawicznie, nie ma apetytu, to jej dziec­
ko odcierpi to wszystko na zębach. 
Przyczyną dlaczego ciężarnym mat­
kom próchnieją zęby, stają się luźne, 
lub też chorują, jest ta, że nie spoży­
wają pokarmów obfitujących w sole 
potrzebne do uzębienia.

Dziecko słabo odżywiane, specjalnie 
zaś gdy pokarm nie obfituje w wapno i 
fosfor, będzie miało napewno słabe u- 
zębienie. Na takich słabych zębach 
mnożą się później choroby wieku dzie-

cięcego, takie jak szkarlatyna, dyfte­
ryt, odra i inne. Letnia choroba, cho­
robliwe rozwolnienie u niemowląt, zos­
tawiają stale zgubne ślady na uzębie­
niu, to samo odnosi się i do innych 
chorób dziecięcych.

Ważną bardzo więc rzeczą jest pie­
lęgnowanie zębów. Brak zębów spra­
wia, że usta i policzki zapadają się, 
a spółgłosek nie można wymawiać jak 
się należy. Popsute, brudne zęby po­
wodują nieprzyjemny zapach z ust, wy­
twarzany zarówno przez gnijące częś­
ci zęba jak i pozostałe w nim części 
potraw.

Należy po każdorazowym jedzeniu, 
a szczególnie wieczorem, przed uda­
niem się na spoczynek, wypłukać usta 
letnią wodą, a od czasu do czasu reszt­
ki jedzenia usunąć miękką wykhiwacz- 
ką. Kto jeszcze od czasu-1 do czasu wy­
trze zęby ze wszystkich stron miękką 
szczoteczką do zębów i łagodnym prósz 
kiem o tyle, że usunął wszelkie osady 
z zębów, ten uczynił zadość ■wymaga­
niom higieny. Dentysta może pomóc 
w wypadkach takich, dlatego też na­
leży od czasu do czasu przeprowadzić 
badania zębów.

Ks. Dr. Józef Umiński: HISTORIA KOŚCIOŁA. 
Tom 1: Chrześcijańska starożytność 1 wieki śre­
dnie. Obszerna i źródłowa historia Kościoła Rzym­
sko-Katolickiego od czasów najdawniejszych do 
końca 15-go wieku. Pokaźny tom, prawie 600 
stron tekstu. — Cena Frs. 1700.—

MAŁA ENCYKLOPEDIA POJ EC SPOŁECZ­
NYCH. Niezwykle pożyteczna książka, która po­
zwała się zorientować w skomplikowanych pro­
blemach tycia współczesnego.—Cena Frs. 275.—•

WARSZAWA. Piękny, luksusowo wydany al­
bum. ukazujący w całej pełni i krasie niezapom­
niany obraz naszej stolicy przed wojną. W du­
żym wymiarze (31 cm. na 23 cin.) album (en za­
wiera 80 stron wspaniałych reprodukcji fotogra­
ficznych na grubym kredowym papierze. Przed­
mowa oraz krótkie objaśnienia każdej reprodukcji 
podane są w 4 językacht polskim, francuskim, 
angielskim i niemieckim. Artystyczne wydanie. 
Wytworna płócienna oprawa z godłem Warszawy, 
wytłoczonym w zlocie. — Niezwykle cenna pa­
miątka dla każdego Polaka, wspaniały upominek 
dla polskich i cudzoziemskich przyjaciół. — Cena 
Frs. 1450.—

WIANUSZEK NAJŚWIĘTSZEJ MARII PANNY. 
Książeczka do nabożeństwa. Zbiór najpotrzebniej-
szych modlitw 1 pieśni. Lena Frs. 95

szy charakter. Ewa.

Prawidłowe odżywianie dziecka
Źyjące istoty czerpią energię i sub­

stancje potrzebne do wzrostu i utrzy­
mania życia z pokarmów. Niedostatecz 
na ilość lub nieodpowiednia jakość po­
karmu powoduje upadek sił, zaburze­
nia żołądka i nienormalny rozwój fi­
zyczny-

Prawidłowe odżywianie dziecka ma 
większe znaczenie niż odżywianie czło­
wieka dorosłego gdyż dziecko rozwija 
się i potrzebuje więcej materiału od­
żywczego. Nie zawsze łatwo jest oce­
nić ile dziecko, zależnie od wieku i 
wzrostu powinno jeść. Zdarza się, że 
niektóre matki przekarmiają dziecko 
lub skarżą się na brak apetytu u nie­
go.

Przyczyny braku apetytu u dzieci 
widzą niektóre matki w chorobach, jo 
się zdarza dość często. Po większej je­
dnak części nie mają apetytu te dzie­
ci, które nie mają dość ruchu na świe­
żym powietrzu. Poza tym uporczywą 
niechęć do jedzenia spotyka się u dzie- 
C'* nerwowych. Jeśli tak jest, należy 
zawsze doprowadzić do zupełnego po­
lepszenia stanu przez poradzenie się 
lekarza, gdyż długotrwałe przyjmowa­
nie za mało pokarmu może spowodo­
wać wyczerpanie organizmu.

Spotyka się także dzieci, u których 
stwierdza się tylko mizerny i szczupły 
wygląd i obniżenie apetytu, tez żad­
nych widocznych powodów. Są to dzie­
ci o bardzo delikatnej budowie i cien­
kich kościach. Są one mniejsze, lecz 
wymagają odpowiedniej diety i opieki 
pomimo, że nie można ich uważać za 
chore i ni'> można utuczyć. Są one zdro 
we- Dzieci leniwe i spokojne jadają ró­
wnież mniej.

Dziecko wycieńczone zawsze przy­
chodzi do sil i zdrowia jeśli się zasto- 
sowuje odpowiednią dietę, nie zapomi­
nając dawać mu od czasu do czasu 
kwaśne mleko, ponieważ ono wstrzy­
muje rozwój chorobliwych drobnoustro 
jów zatruwających organizm. Zdrowe 
surowe mleko krowie jest zarazkobój- 
cze i zawiera witaminy potrzebne do 
rozwoju dziecka.

Odżywianie dziecka samymi mącz- 
nymi pokarmami nie .wystarcza, ponie­
waż mąka nie zawiera wszystkich skład 
ników odżywczych. Karmienie dziecka 
rosołem i jajkami także nie wystarcza. 
Do tego potrzebne są owoce, słodkie i 
kwaśne mleko oraz jarzyny.

na o mało że nie 
lub matkę, usiłują
brnę, biją lub
słowem za wszelką

rzucają się na ojca 
ich bić, są krną- 
szczypią niemowie, 

cenę chcą odzyskać
utraconą pozycję jedynaka czy jedy­
naczki. Lekarze psychiatrzy stwierdzili, że 
objawy zazdrości u dzieci od 18 miesięcy do 
mnlejwięcej 4 lat nie są rzadkością i nie po­
winny napawać specjalnym niepokojem ro­
dziców. O ile jednak wrogi stan dziecka w 
stosunku do młodszego z rodzeństwa trwa 
dłużej, nie można tego tolerować, i za wszel­
ką cenę poprzez czułość, tkliwość, wspólne

jak należy dbać o obuwie
Obecnie para bucików kosztuje tyle, ile 

przed wojną płaciło się za Wieczorową suk­
nię. Kupno więc pary pantofli jest zagadnie­
niem dużej wagi, jako że powodujące po­
kaźny uszczerbek w skromnym budżecie.

Szczęśliwy posiadacz nowego obuwia mu­
si dołożyć wszelkich starań, aby je utrzymać 
W dobrym stanie, jak można najdłużej.

Obuwie sportowe jest solidne, z grubej skó 
ry, a więc odporne na długie marsze i złe 
pogody. Natomiast podeszwy „crepe”, (ze 
„słoniny”), prędko stają się brudno-szarawe. 
Aby im przywrócić biały kolor, należy je 
bardzo ostrożnie wymyć mydlinami, później 
wilgotną szczoteczką usunąć pianę i natych­
miast wytrzeć podeszwy miękką ściereczką.

Pantofle zamszowe nie nabiorą brzydkiego 
połysku, gdy będziemy do czyszczenia uży­
wać specjalnych dobrych kremów. Plamy u- 
sunie benzyna albo eter.

Obuwie z koziej skóry (chevreau) można, 
gdy zabraknie kremu, czyścić masłem. A je­
żeli nieumyślnie zabrudzimy nim materiał, 
którym pantofel jest ozdobiony, usuniemy 
plamy benzyną.

Białe płócienne obuwie czyści się szczotką. 
Następnie należy je natrzeć białym kamie­
niem i wystawić w słońce, które im doda 
białości. Zamiast kamienia można posługiwać 
się białym kremem, sprzedawanym w tub­
kach.

Najważniejszym warunkiem utrzymąnia 
bucików w formie, jest nąkładanie ich na 
prawidła. Jeżeli nie mamy prawideł, posta­
rajmy się zrobić jaknajprędzej ten nieodzow­
ny wydatek, na razie wypychajmy buciki pa­
pierem, bacząc, aby skóra się nie fałdowa­
ła Przedłużymy ich używalność. An.

' Oszczerstwo
— Drogi mój — rzecze amerykańska mi­

lionerka do narzeczonego — ludzie mówią, że 
bierzesz mnie tylko dla pieniędzy.

— Niech sobie mówią. Cóż nas to obcho­
dzi? Ty wiesz, że kocham cię tylko dla cie­
bie samej.

— Ale na co mają clę obmawiać? Nie po­
zwolę na to. Postanowiłam zapisać cały po­
sag Towarzystwu Misyjnemu.

Na te słowa narzeczony wstał i skierował 
się ku drzwiom.

— Gdzie idziesz? — pyta narzeczona.
— Chcę zostać misjonarzem!

Na kursie kierowców
— Słuchajcie, Karlik, musicie się jeszcze 

nauczyć rozpoznawania znaków przydroż­
nych.

Panie kapitanie, ja wierzę w przezna­
czenie! Jak ma być katastrofa, to żadne zna­
ki automobilowe ani ostrzeżenia nic nie po­
mogą.

Co na to komuniści?
Przywódca komunistów’ francuskich 

Jacques Duclos, skarżył się w parlamencie 
na ..gnębienie prasy” we Francji.

Minister spraw wewnętrznych odpowiedział 
mu na następnym posiedzeniu:

„Wdrożyłem ścisłe dochodzenia w tej spra 
wie. Mon cher Duclos, kupiłem w Paryżu o- 
sobiście 100 egzemplarzy moskiewskiej „Pra 
wdy”. Natomiast pańskiego organu „Huma- 
nitć” w Moskwie nie można nabyć, gdyż jest 
tam zakazany”.

X X 
Już teraz?

Król francuski Filip Orleański, zwany „kró 
lem mieszczańskim” odwiedził słynnego dy­
plomatę (a złego biskupa) księdza Talley­
randa podczas jego choroby.

— Jak się pan czuje? — pyta król.
— Ach, Wasza Królewska Mość! Przeży­

wam piekielne męki!
— Już teraz, jeszcze przed śmiercią? -r 

pyta zdziwiony król.

Znowu nowy szal?
Naprawdę

mąz Twój cię rozpieszcza

><<<•

<•
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Jabłka w kruchym cieście
Dobre, kruche jabłka obrać i pokrajawszy 

na połówki, wydrążyć gniazdka nasienne. 
Zagnieść następujące ciasto: pół filiżanki 
kwaśnej śmietany, łyżkę masła, jedną czwar­
tą funta cukru, a mąki tyle, ile ciasto przyj- 
mie. Rozwałkować cienko, krajać w kwadra­
ty, dwa razy tak duże, jak jabłka, kłaść każ 
de jabłko w środek, na wierzchu zlepić cia­
sto różkami na krzyż i wstawić do gorącego 
pieca na pół godziny do 40 minut.

Kukurydza
Zagotować wodę dodając soli 1 cukru do 

smaky. Około 10 sztuk młodej kukurydzy o- 
brAnej z liści i szyjek słupków, tworzących 
..miotełkę", włożyć do wrzącej wody i ugo­
tować do miękkości (około 1 godz.) pod 
przykryciem.

Gdy miękką — odcedzić. wyłożyć na pół­
misek i polać masłem lekko zrumienionym 
lub też podać do kukurydzy osobno masło su­
rowe.

UW

UBRAZ MATKI BUSKIEJ CZĘSTOCHOWSKIEJ 
Piękny, wysoce artystyczny obraz w 12 kolorach 
w wymiarze SO cm. na 42 cm., wydany za zezwo­
leniem władz duchownych. Niezbędny w każdym 
katolickim domu, a jednocześnie stanowiący naj­
lepszy upominek dla polskich i cudzoziemskich 
przyjaciół. — Cena wraz te specjalnym opako­
waniem Frs. 395.—

ORZEŁ BIAŁY z korona (godło państwowe). 
Duży rozmiar. — Cena wraz w raz te specjalni m 
opakowaniem Frs. 190.—

Wymienione wydawnictwa należy zamawiać na 
załączonym kuponie lub listownie, przesyłając 
równocześnie należność według cen. podanych ni­
żej. Podana przy każdym tytule cena obejmuje: 
koszt książki, opakowanie, porto i ubezpieczenie. 
Na żądanie książki mogą być Wysłane do Polski 
i wszelkich innych krajów, z wyjątkiem Rosji. 
Prosimy o podawanie dokładnych adresów dru­
kowanymi literami.

UWAGA Wysyłka zamówionych wydawnictw na­
stąpi w ciągu 12-15 dni po otrzymaniu całkowitej 
należności.

(Prosimy wyciąć, wypełnić i wysłać)

Do „NARODOWIEC" LENS (P.-de-C.)
Proszę o nadesłanie ml następujących książek, 

które oznaczyłem krzyżykiem:
. e t , , . HISTORIA KOŚCIOŁA.

MAŁA ENCYKLOPEDIA POJEC 
SPOŁECZNYCH.

. ,UM WARSZAWA.

. WIANUSZEK NAJśW. MARII PANNY.

. , t , , , OBRAZ MATKI BOSKIEJ 
CZĘSTOCHOWSKIEJ.

................ ORZEŁ BIAŁY t koroną.

Imię 1 nazwisko ...«ee«e»eeee» 
(drukowanymi literami)

Należność za wysłane książki w wysokości trą. 
...............................przekazuje równocześnie na konto 
pocztowe LILLE C/c 16657 — Journal „Narodo­
wiec"’. Lena (P.-de-C.)

Nowy ?
Nie! lecz zawsze

wszclkie delikatne tkaniny. Pierzcie regularnie Wasze tkaniny jedwabne 
i wełniane przy pomocy płatków Lux. Tkaniny td zachowają połysk, 
świeżość i miękkość. Pozostaną one dwukrotnie dłużej nowe !

ttłl<

$

JEST TO SPECJALNOŚĆ LEV£R r



WRZESIEŃ

Sobota
8

Słońce :

Księżyc :

wschód 
zachód
wschód 
zachód

5.17
18.19
13.55
21.10

D z 1 S : Narodzenie N. M. P.
Jutro: Piotra, Klawera

Pojutrze: Mikołaja z Tol.

Oplata za „Narodowca" wynosi:
Na okres jednego roku fr. 2.500.— 
„ „ 6 miesięcy fr. 1.300.—
„ „ 3 miesięcy fr. 750.—

Pocztowe konto czekowe : C.C. LILLE 16.657
Zamówienia 1 wszelkie listy należy adresować:
„NARODOWIEC" — LENS (P.-de-C.)

k Ecma Dnia <
Czytamy wiele dziś o witaminach, o 

oczyszczaniu organizmu z trucizn itd. 
Czytałem też, że doskonałym środkiem 
witaminowym i oczyszczającym krew 
ma być czosnek. Zjadłem więc sobie na 
kolację główkę czosnku z chlebem i z 
masełkiem. Do czego do doprowadziło. 
Irena porzuciła małżeńską sypialnię i 
wyniosła się do cioci Teresy.

Zostałem osamotniony i opuszczony. 
Nic na tym jednak koniec.

Następnego dnia w biurze starannie 
mnie omijano. Interesanci odsuwali się 
z krzesłami ua odległość kilku metrów 
od mojego biurka. Powiadam:

— Niech pan zapisze sobie adres i 
telefon naszej firmy.

A interesant:
— Kiedy rękami do biurka nie do­

sięgam. Nie mogę.
— A czemuż to?
— Bo pan strasznie czosnkiem za­

jeżdża.
Zaczerwieniłem się. Poszedłem wy ­

płukać usta do łazienki. Wróciłem na 
miejsce. Przychodzi szef i powiada.

— No, dajcie spokój, ale kto tu w 
pokoju czosnek trzyma? Zostawiajcie 
to w komórce u woźnego.

Milczałem. Było mi niewymownie 
przykro. Chciałem powiedzieć kilka 
słów o zbawczych zawartościach wita­
minowych czosnku, ale wołałem ust nie 
otwierać ze względów tak zwanych 
„zasadniczych”.

Wieczorem Irena pokazała mi bilety 
do teatru. Przysłali imiennie, dla nas.

— No przecież biletów nie zmarnu­
jemy — bąknąłem nieśmiało.

— Tak. Trzeba iść. Pokropię cię wo­
dą kolońską i jakoś tam będzie. Tylko 
Się nie śmiej i nie mów za dużo, bo bę­
dzie kompromitacja. Strasznie podjeż­
dżasz tą roślinką.

Miałem Łzy w oczach. Zjadłem tylko 
główkę czosnku, a odnoszą się do 
mnie jak do trędowatego.

Poszliśmy. Wspaniała wiedeńska o- 
peretka. Bomby śmiechu na sali. Ści­
skałem szczęki jak mogłem, wreszcie 
nie wytrzymałem. Ryknąłem głośnym 
śmiechem. Kilka pań z rzędu przede 
mną odwróciło się ku mnie i ruszyło 
nozdrzami.

— Och, moja pani Wando kochana, 
nie czuje pani czosnku?

— Właśnie, właśnie! To samo chcia- 
łam powiedzieć! Kto też do teatru z 
czosnkiem przychodzi? To się nazywa 
„kultura”! Coś takiego.

Udawałem, że szukam biletów na po­
dłodze. Spuściłem głowę między kola­
na. Uratowała mnie Irena. Odwróciła 
się i powiedziała do mnie:

— Strasznie czosnkiem czuć z tych 
tylnych rzędów.

Odetchnąłem.
Postanowiłem zrezygnować ua przy­

szłość z witamin zawartych w czosnku.

Otwarcie 26. Kongresu metalowców 
C.F.T.C.

GRENOBLE. — W czwartek został otwar­
ty w Grenoble 26. Kongres Federacji meta­
lowców C.F.T.C. Prace kongresu potrwają do 
9 września.

147) (C ąg dalszy)
Gorzki uśmiech zjawił się na ustach 

liki.
Niespodzianka!
Czyż obraz ten rzeczywiście mógł 

stać się niespodzianką?
Z lękiem spojrzała na męża.
Leżał bez ruchu. Tylko pierś jego 

słabo falowała.
Ilka objęła go ramionami.
— Fredzie, mój Fredzie — musisz 

żyć, musisz zostać przy mnie, podaru­
ję ci coś ładnego —t obraz który dziś 
widziałeś na wystawie — słyszysz Fre­
dzie?

Fred milczał.
Nie słyszał głosu swej żony. Oczy 

jego były zamknięte, usta milczały.
Ze wzruszeniem patrzała się lady 

Lea na tę młodą p^arę.
Gdy zjawił się lekarz, zaprowadziła 

go do łóżka rannego.

ROZDZIAŁ S6 .
Karzeł

Pani Adelajda ze zdziwieniem pa­
trzała się na wstrętnego karła, którj’ 
silnymi uderzeniami wioseł kierował 
łódź do brzegu.

«— Zaprowadzę panią teraz do jej 
mieszkania, madame i otworzę drzwi 
podrobionymi kluczami. Ostatecznie 
nie byłoby dla pani przyjemnym pójść

4^- Wieści z Polski
Śmiertelni wrogowie chłopów o strajku chłopskim z roku 1937

Chłop polski wie, że ma dwóch śmier­
telnych wrogów: sanacyjny obóz ma- 
gnaterii i jej pachołków z jednej stro­
ny, a marksistów z drugiej .strony 
Obydwa obozy nienawidzą chłopa pol­
skiego i jego przywiązania do ziemi 
polskiej, które jest największą prze­
szkodą w zamachach na Polskę, na na­
ród polski i demokrację polską.

Aby odwrócić uwagę od zbrodni re­
żimu dzisiejszego, popełnianych na chło 
pie polskim, krajowa prasa komuni­
styczna piszc m. in., co następuje:

„W roku 1936, na rosnącej fali strajków, 
buntów chłopskich i pacyfikacji wsi, które 
ogarniały całe połacie kraju, zapełniając przy 
wódcami i uczestnikami Berezę Kartuską — 
wrzenie w masach chłopskich osiągnęło 
szczytowe nasilenie. W dniu 29 czerwca na 
zjazd w Nowosielcach przybyło 150 tys. chło­
pów z Małopolski, Lubelszczyzny i z woj. 
warszawskiego, domagając się rozprawy z 
sanacją.

..Zamiast do walki, oportunistyczni przy­
wódcy poprowadzili chłopów przed Rydza - 
Śmigłego, każąc im wbrew ich woli defilować 
przed ludźmi, których ręce były zbroczone 
krwią robotników i chłopów’’.

• * *

Tymczasem dziś reżim warszawski 
robi zupełnie to samo i każę chłopom 
defilować przed Bierutem, choć im du­
sza kotłuje się z oburzenia, którego o- 
kazać nie mogą.

Dla odwrócenia uwagi od tych fak­
tów prasa komunistyczna pisze dalej 
o samym strajku chłopskim:

..Nadszedł historyczny dzień 15 sierpnia 
19$7 roku, najpiękniejsza karta w dziejach 
ruchu ludowego w Polsce, najpotężniejszy 
zryw chłop&w w ich wieloletniej walce z fa­
szystowsko - obszamiczym ustrojem Polski 
przedwrześniowej.

..Milionowe rzesze chłopów wysuwają na 
obchodach swe żądania, domagając się zmia­
ny faszystowskiej konstytucji z 1935 roku.

Zbieracz.
Warszawa. — Świeżo ukazały się na pół­

kach księgarskich wspomnienia Jana Michal­
skiego p.t. ,,55 lat wśród książek”. Ponad 
40.000 tomów, oto owoc półwiecza życia jed­
nego człowieka — jego usilnych zabiegów, 
trosk, nieustannych niepokojów i wzruszeń...

Zapalonym bibliofilem był Jan Michalski — 
bibliofilem, znanym nie tylko w Warszawie, 
gdzie mieszkał — ale w całym kraju. Bo 
istotnie — to, co zebrał w ciągu swego pra­
cowitego życia, było ponad miarę ludzkich 
możliwości — ponad miarę ludzkiego wysił­
ku.

‘ Zaczęło się — ot z niczego. Najpierw' Ro­
binson Crusoe, potem Sue, Walter Scott, Ver 
ne, na deser przemiłe bajdurzenie ..Kłosów”, 
czy upojne gawędziarstwo ..Tygodnika Ilu­
strowanego” — i tak urosła, sama nie wie 
jak. miłość do książki, a z tego w sprzyjają­
cym klimacie psychicznym już bibliofilstwo 
jako takie. Na razie zresztą zupełnie nie re­
alizowane — obracające się li tylko w sferze 
ideału. Na kupowanie książek nie było fun­
duszów. Nie przelewało się w domu — trze­
ba było zarabiać korepetycjami od zarania 
niemal życia. Przy protekcji otrzymał Mi­
chalski — jako szóstoklasista — tzw. kon­
dycję: za 10 rubli miesięcznie wraz z całym 
utrzymaniem — stałą. 4 lata trwającą, o- 
piekę nad jakimś tępakiem. To już było coś 
— można było, jako tako zaspakajać coraz 
to bardziej rosnące apetyty książkowe. A do 
tych książek rwała się dusza całą mocą — 
że-nie sposób było jej powściągnąć.

Niedzielne łazęgi po Sewerynowie — przy­
jemne buszowanie po kramach książkowych, 
wertowanie zapylonych kart, cały ten pro­
ces zawziętych targów z kupcem, aby tylko 
postawić na swoim i ze zdobytym obiektem 
popędzić co rychlej do domu.

Antykwarnie warszawskie na Świętokrzy­
skiej. Dziś już zamknięta księga przeszłości. 
Całe strony wypełnia nimi Michalski, czyta 
się je z jakżeż żywym zainteresowaniem.

Straszmy upał, pot sir, leje, 
Raf o molo że nie mdleje. 
Sauka choć kropelki wody, 
By saztnać miłej ochłody.

Pustka, pustka, sil brakuje, 
Raf się ledwie żywy csuje. 
Wreszcie dojrzał tam daleko... 
Radosny 8 odkrycia tego.

Jest to stacja — benzynowa. 
Zrodziła się troska nowa: 
Motor także ma pragnienie: 
Zakrzątał się Raf symiennie. 

po klucze do komisariatu policji i tam 
musieć opowiadać, w jakim celu udała 
się pani na wyspę apaszów.

Pani Adelajda przygryzła wargi.
W tej chwili uprzytomniła sobie, że 

jest we władzy tych ludzi i cała jej gra 
przepadnie, jeśli Attila powie coś poli­
cji o madame Segure i jej stosunku do 
dziecka.

Bała się jednak zdradzić myśli Leo­
nowi, nie chciała by wiedział, że ją 
te rzeczy niepokoją.

Bezwolnie szła za nim po ulicach 
Paryża i wkradła się na schody, aby 
nikt z sąsiadów nie zauważył jej powro 
tu.

Nareszcie była w mieszkaniu.
Spojrzenia jej błądziły dookoła.
Spostrzegła otworzoną kasetkę. Do­

biegła by sprawdzić czy niczego nie 
brak.

Narazie nic.
Odetchnęła z ulgą.
— Policja widocznie wtargnęła w 

samą porę i uchroniła mnie od szkody, 
— szeptała. Mała postać Leona wyprę­
żyła się i rzekł:

— To dzięki mnie, madame! Gdy­
bym ja przybył trochę później, zdążył­
by Attila ulotnić się ze swoją zdobyczą 
i policja daremnie by go szukała. On 
jeszcze nigdy się nie dał złapać.

— Mój Boże, stalabvm sie uboższą 
i o! żebraczki, — jęczała Adelajda.

zlikwidowania dyktatury i reżimu wojskowe­
go, powołania rządu na podstawie demokra­
tycznych wyborów, zerwania z prohitlerow- 
ską polityką zagraniczną.

,,W celu poparcia żądań proklamowano 
strajk, który storpedowała kunktatorska po­
lityka prawicowych przywódców ludowych i 
socjalistycznych. Zdradzieccy przywódcy SL 
ograniczyli teren strajków do 40 powiatów 
Polski centralnej i Małopolski, wyłączając 
woj. wschodnie jako „skomunizowane” oraz 
Śląsk i Pomorze. PPS i związki zawodowe 
odmówiły strajkowi poparcia. Do strajku ge­
neralnego w całym kraju nie doszło.

„Tym niemniej strajk jako wyraz buntu 
rozgorzał płomieniem rewolucji, obejmując 
obszar zamieszkały przez blisko 8 milionów 
chłopów i wprowadził do ruchu oporu i prze­
ciwdziałać aktom pacyfikacyjnego terroru 
policji około 2 mil. chłopów'. Strajkujący 
chłopi wstrzymali się od zakupów i dostaw 
do miast, stosowali sankcje wobec łamistraj­
ków, czujki alarmowały o zbliżaniu się po­
licji. Nastąpiły starcią i walki.

,.Krwawe żniwa pacyfikacji, jaką zarzą-

Ci9 którzy uic chcieli Polski niepodległej 
i Górny Śląsk oddawali Niemcom, 

próbują sobie dziś przyswoić zasługi 
powstańców śląskich

Warszawa. — Prasa reżimowa zdo­
była się na odwagę przypomnienia 32. 
rocznicy pierwszego powstania śląskie­
go w słowach następujących:

..Skończyła się pierwsza wojna światowa, 
dzięki zwycięstwu rewolucji październikowej 
Polska odzyskała niepodległość. Stara pia­
stowska ziemia śląska znajdowała się jed­
nak nadal w jarzmie niemieckiego ucisku. 
Tępienie polskości szło tu w parze z bezli­
tosną eksploatacją ludu śląskiego przez nie­
mieckich magnatów przemysłowych oraz 
właścicieli ogromnych posiadłości ziemskich.

„Jednocześnie rósł opór ludu śląskiego 
przeciwko aktom gwałtu i bezprawia ze stro­
ny pruskich zaborców. Zaczynają powstawać 
tajne organizacje wojskowe, wzbiera fala 
buntu. Czekano jednak ciągle na wiadomo-

księźek
Anegdoty, jakich nie szczędzi Michalski, 

snując wspomnienia ze świata antykwar- 
skiego, są prawdziwie ciekawe, nie pozbawio­
ne tu i ówdzie i humorystycznych akcentów7.

Ta liczna rzesza antykwariuszów była bar­
dzo różnolitą. Bywały takie typy — chodzą­
ce bibliografie — jak znany Gieysztor (słyn­
ne jego katalogi — prawdziwa rzadkość bi­
bliograficzna), Wilder — ale i dla rozmaito­
ści „analfabeci kulturalni” jak ich nazj'wa 
Michalski, w rodzaju... Patrzykąta, którego 
twarz przybierała w momentach targów ku- 
peckich taki wyraz, jak gdyby chciał... kich­
nąć a nie mógł, bufona i zarozumialca — 
czy innych jemu podobnych. Rozdziałem 
„Wśród bibliofilów” — poniekąd trochę i 
wzruszającym, bo rozsnuwa w nim Michal­
ski ciepłe wspomnienia bezpośrednich kon­
taktów7 z ludźmi tych samych co on umiło­
wań — kończy się książka. s

HUMOR KRAJOWY

Tylko obrazy z portretem Stalina. Lenina, 
Bieruta i Dzierżyńskiego

Dostałem, nnrestcle. Taki ładny pokoik z moż­
liwością używania kuchni („najlepiej na gazie 
pan sobie przjgrzeje, psze pana...”) i łazienki 
(„byle nie w sobotę...”). Jest, śliczny. Z wido­
kiem na rozległe podwórze.

Wtłoczyłem w jego cztery ściany moje łóżko i 
zerwana sprężyna, stolik do brydża, krzesła w 
stylu Louisa XIV i jeszcze kilka mieszkaniowych 
rekwizytów. Ale... spojrzałem na te cztery ściany. 
Gołe. Przydałyby się jakieś obrazki. Kilka ar­
tystycznych reprodukcji. Takich tanich, dja świa­
ta pracy. Chyba są? •

Po powrocie z. redakcji wyszedłem „na miasto". 
Szukać reprodukcji. Księgarnia „Dom Książki".— 
Chciałbym kupić kilka tanich, artystycznych re­
produkcji. Czytałem niedawno w zakupionych u 
nas broszurach ..Wiedzy Powszechnej" o Roda­
kowskim, Chełmońskim, Kossaku...

— Co? Nie rozumiem...

Miłość
ZWYCIĘŻA

Nienawiść^
Leon triumfująco patrzał się na nią.
— Przed tym ją uchroniłem, mada­

me. Moje ramiona były dość silne, bym 
mógł w braku łodzi dopłynąć do brze­
gu i udaremnić plany mego brata.

Adelajda ze zdziwieniem patrzała się 
na niego.

Karzeł nie zrozumiał fałszywej gry 
tej kobiety, miał swoje plany, nie ro­
zumiał, że jest narzędziem tylko w jej 
rękach.

— Czy Frank jest pani synem ?
— Nie — ja nie mam dzieci ■— on 

jest synem mego przyjaciela, który 
chce dowieść, że krew i pochodzenie 
nic nie znaczą wobec wychowania. Zro­
bił więc ten eksperyment z Frankiem.

— Aha, dlatego oddała pani dziec­
ko do apaszów? Przyprowadzę dziecko — wysta- 

— Tak, aby się przekonać, czy sta-wie się jeszcze raz na niebezpieczeń­

dził ówczesny sanacyjny rząd, przyniosły w 
starciach 41 chłopom śmierć, kilkuset chło­
pom rany, a sześciu tysiącom procesy i wy­
roki sądowe, którymi skazano oskarżonych 
o udział w strajku na łączną sumę 250 lat 
więzienia. W paayfikacji zdemolowano oko­
ło tysiąca domów”.

* w*
Tak pisze prasa reżimowa na rozkaz 

dyktatury komunistycznej, która pro­
wadzi dalej sanacyjną krwawą walkę 
z chłopem polskim i z jego przywiąza­
niem do ziemi polskiej i do prawdziwej 
demokracji. I czyni to w daleko więcej 
zbrodniczy sposób za przykładem sta­
linowskiej Rosji, gdzie 20 lat temu wy­
tępiono 20 milionów chłopów.

Na Wychodztwie zaś sanacja poma­
ga komunistom warszawskim w tej 
walce, atakując z równą nikczemnością 
i nienawiścią P.S.L. i jego przywód­
ców’.

ści z Warszawy. Ale z Warszawy przycho­
dziły dyrektywy nakazujące czekać. Piłsud­
ski nie interesował się sprawą powrotu Gór­
nego Śląska do Polski. Nie interesował się, 
bo tak kazali mu zachodni imperialiści i pol­
scy obszarnicy.

„Politycy polscy spod znaku obszamictwa 
i burżuazji, reprezentujący interesy klas po­
siadających, uważali kwestię przyłączenia 
Śląska do Polski za sprawę drugorzędną. 
Główną ich troską było zagarnięcie Białorusi, 
Ukrainy i Litwy, gdyż tam znajdowały się 
ich majątki.

„Inaczej patrzył na tę sprawę naród pol­
ski. który domagał się, aby Śląsk powrócił 
do Polski, inaczej myśleli robotnicy 1 górni­
cy śląska, dla których złączenie z całym na­
rodem oznaczało zrzucenie jarzma, które 
przez tyle wieków dławiło lud polski na tych 
ziemiach”. #

* # •

Tak piszą dziś organy komunistów 
„polskich”, którzy nie chcieli Polski 
niepodległej, a stawiali na Rosję i 
Niemcy, i w plebiscycie śląskim wydali 
hasło głosowania za Niemcami.

W r. 1926 wydał radca ambasady so­
wieckiej Rosenberg w Londynie książ­
kę za tym, aby G. Śląsk oddano Niem­
com czyli poddano lud śląski dalszej 
bezlitosnej eksploatacji przez nie­
mieckich majstrów przemysłowych i 
obszarników.

Takie same stanowisko zajęli dzisiej­
si reżimowcy warszawscy w r. 1932 i 
1933.

Dziś rządzą Polską, więc łżą w spo­
sób wołający o pomstę do nieba!

Powtórzyłem. O reprodukcjach, o „Wiedzy Pow­
szechnej", o Rodakowskim, o Chełmońskim, o 
Kossaku.

—• Nie ma.
Poszedłem do drugiej. — Czy mógłbym kupić 

jakieś reprodukcje obrazów na ścianę. Byłem na 
wystawie w Muzeum Narodowym. Może coś... «

— Nie ma. NieZrażony poszedłem dalej.
— Poproszę o kilka reprodukcji... Czytałem w 

gazecie o nagrodzonym obrazie Weissa....
Myśmy też czytali. Co innego czytać, co innego 

mieć. Nie mamy. A może coś z dawniejszych mis­
trzów. Może Matejki. Nie ma. W jednej z księ­
garń zobaczyłem afisz „Szpilki". Może są jakieś 
obrazki z karykaturami. Może coś z Satyry? Coś 
Grusa, Lenicy, Zaruby, Lengrena. Nie ma.

Są bowiem tylko obrazy Lenina, Marksa, Sta­
lina, Bieruta, Dzierżyńskiego itp.

nie się on podobnym do swego otocze­
nia.

—A co teraz ma się stać z dziec­
kiem?

— Nie wiem jeszcze.
— Odda je pani do imiych apaszów 

na wychowanie?
Adelajda podeszła do okna. Widziała
— Nie myślałam jeszczef o tym.
— Szkoda chłopca — Frank jest 

rozwinięty i inteligentny, z niego mógł 
by wyróść pożyteczny człowiek.

Adelajda śmiała się.
— Mnie nie obchodzi co z niego wy­

rośnie. Spełniam tylko mój obowiązek. 
Przywieziesz mi więc go?

Leon badawczo patrzał się na nią.
Leon wybiegł. We drzwiach jeszcze 

raz sie odwrócił.

Harcerze na obozach
nas.Szare namiotowe płótna łączyły

I.
Skończyły się wakącje, kulminacyjny 

punkt w pracy każdego zespołu harcerskiego. 
Warto i trzeba się zastanowić, jak wyzyska­
liśmy je, jakie osiągnęliśmy na obozach wy­
niki. Młodzież harcerska niech uprzytonuu 
sobie, czego się w czasie nich nauczyła, w 
czym i o ile zbliżyła się do Boga i Polski, czy 
zdolna jest teraz lepiej niż przed obozem 
„świecić w najciemniejszą noc” owym świa­
tłem harcerskim, zaczerpniętym z ćwiczeń i 
z przyogniskowych pieśni i gawęd.

Instruktorzy powinni sobie zadać tylko to 
jedno, ale jakże brzemienne treścią pytanie, 
czy dołożyli naprawdę wszystkich starań, by 
z powierzonej ich pieczy młodzieży wykrze­
sać prawdziwych, pełnych ludzi: Polaków i 
katolików. Rodzice zaś niech wypytają sy­
nów, którzy powrócili z obozów i powiedzą, 
czy mogliby sami urządzić im ten krótki o- 
kres wakacyj z tak wszechstronnymi korzy­
ściami dla duszy i ciała oraz równie zdrowo 
i... równie tanio. Jestem przekonany, że jeśli 
zastanowimy się nad tymi pytaniami i od­
powiemy na nie wszyscy: rodzice, instrukto­
rzy i młodzież harcertka — wypłynie z tego 
korzyść dla całego narodu. Boć przecie Zwią 
zek Harcerstwa Polskiego jest niczym in­
nym, jak tylko instrumentem w służbie na­
rodu.

Mając to na uwadze, nie zamierzam pisać 
tylko zwykłych wspomnień z tegorocznego 
obozu I. Okręgu Harcerzy we Francji, obozu 
(a raczej zespołu obozów), odbytego w Nor­
mandii. w Noyers koło Les Andelys. Chciał­
bym, dając próbę harcerskiej rckapltulacjl 
tegorocznej akcji letniej I. Okręgu Harcerzy, 
pobudzić możliwie najwięcej Polaków we 
Francji do przemyślenia wyżej postawionego 
problemu. Zagadnienie bowiem jest ważne 
dla młodych i najmłodszych, dla starszych i 
najstarszych. Powinni się z nim zapoznać ci, 
którzy jeszcze nie znają dokładnie celów i 
metod pracy harcerskiej. Powinni przypo­
mnieć je sobie lub uświadomić ci, którzy już 
wciągnęli się do harcerskiej służby Bogu, 
Ojczyźnie i bliźniemu. Niech opis obozu w 
Noyers będzie pożywką dla skupionej myśli 
polskiego wychodźcy, myśli której na imię: 
„Jak wychowywać młodzież, by nie przesta­
wała być wartością dla dalekiej Ojczyzny? 
Co robić, by młodzież ta. w pełni zdawała 
sobie sprawę z grozy położenia, w jakim 
znajduje się jej Matka? Jakim duchem ją 
natchnąć, by szczęście swoje indentyfikowa- 
ła ze szczęściem Polski?”

Pytania te ma zawsze przed oczyma Zwią 
zek Harcerstwa Polskiego. Niech kilka po­
niższych szkiców da Czytelnikom pojęcie, jak 
stara się on na nie odpowiadać w praktyce.

„Polski" las
Zahuczał polskością dębowy las koło wio­

ski Noyers: stał się nagle mieszkaniem oko­
ło 100 harcerzy z Pas-de-Calais. W połowie 
lipca wyrosły w nim namioty aż trzech obo­
zów. kursu dla drużynowych, obozu starszych 
harcerzy i obozu młodszych harcerzy.

Teren idealny. Las, oddany nam w prawie 
niepodzielne władanie przez niezwykle go­
ścinnego i uczynnego gospodarza, Mr. Faivre, 
z Chateau Noyers, jest najmilszą w świecie 
sypialnią, salonem, salą zbiórek. Namioty 
stoją swobodnie; tu tworzą wyrównaną gro­
madkę, ówdzie pochowały się wśród dębów i 
krzewów jeżynowych, jakby chciały powie­
dzieć lasowi: „Nie bój się. staruszku. Nie bę­
dziemy kłopotliwymi gośćmi, nawet nas nie 
zauważą”.

Stara stodoła, przy drodze niedaleko sera­
ju lasu, stanowi śpiżamię. Tuż przy niej na­
miot kuchenny. Łączka obok, wcale stylowa 
jadalnia. Ot, tylko parę stołów zbudować i 
kilka ławek ^ustawić, „krowę" brezentową 
z zapasem wody do mycia naczyń zawiesić 
na gruszy i... gotowe, można jeść. Magazyn 
na sprzęt obozowy mamy w zabudowaniach 
gospodarczych Chateau.

Łazienką dla nas jest Sekwana. Ha, trochę 
to niewygodna łazienka, bo stale i systema­
tycznie piata nam takiego figla, że człek wra 
ca z niej jeszcze bardziej zziajany i równie... 
nieświeży jak przed kąpielą. Brzydka tajem­
nica polega na tym, że obóz leży w nor- 
mandzkich „górach”, a rzeka płynie nor- 
mandzką, głęboko rzeźbioną doliną. Idzie się 
do niej 15 minut, pędząc z konieczności w 
tempie — allegro po spadzistych wertepach, 
wraca się zaś za minut trzydzieści i kilka, i to 
nie tyle ze śpiewem, ile z myślą smętną, a na­
trętną. że pieśń „Jak dobrze nam zdobywać 
góry” nie wielkie tu może mieć zastosowa­
nie. No, ale to drobiazg. Humoru nikomu u- 
mieszczenie łazienki o lulka pięter niżej nie 
popsuło, a powietrze w wysoko położonej sy­
pialni jest o wiele lepsze. Zresztą nie muśl­
iny się codzień kąpać i Wujo z Gosposią tym

stwo dla ciebie, ale wynagrodzisz mi
i.0-

Zatrzasnął drzwi.
Adelajda podeszła Jo okna. Widziała 

go jeszcze jak spiesznie biegł przez u- 
licę.

Zaśmiała się szyderczo.
— Głupiec — idiota! — Gdy bę­

dę miała chłopca przy sobie, to puszczę 
ci kulę w łeb....!

ROZDZIAŁ 87.
Koleje losu.

— Znowu, przybywa? Czy to się ni­
gdy nie skończy? Nie mam już w tym 
domu wolnego kącika, a policja wciąż 
|owi i łowi i nie troszczy się wcale, 
gdzie ja to wszystko umieszczę.

Drzwń się otworzyły.
Policjant zasalutował i wszedł z 

dziećmi.
— Dwaj nowri pensjonarze, ojcze 

Forel.
— To widzę — odezwał się ten sam, 

co poprzednio mrukliwy* głos. — Wo­
łałbym, abyś pan zabrał sobie dwójkę 
stąd, niż mi tu nowych przyprowadzał.

Policjant zaśmiał się.
— Dla mnie jest obojętne, w którą 

stronę mam dzieci prowadzić.
— Ale dla mnie nie! — zamruczał 

stary i odepchnął dzieci od siebie. — 
Marsz — podnosić nogi bo was nau­

łatwiej dopną swego i utuczą chłopców jak 
gąski

. Teren sportowy
Do rozkładu mieszkania należy jeszcze 

boisko do gry w siatkówkę. Kunsztownie wy­
konali je „mistrzowie Flandrii i Westfalii” Z 
Noyelles s. Lens, którzy zanim jeszcze bo­
isko było gotowe, zwyciężali wszystkich w 
takim stylu, jak czarni koszykarze z Haar- 
lemu radzą sobie ze swymi przeciwnikami, a 
potem... potem zaczęli się uczyć gry w siat­
kówkę. No, i coś nie coś się nauczyli. Tuż 
obok jest teren lekkoatletyczny, nieco za­
chwaszczony i nierówny, ale dyskiem porzu­
cać można, kula też się da popchnąć. Od bie­
dy nawet można pobiegać, poskakać i nauga- 
niać się za piłką nożną.

Korytarzami w naszym „mieszkaniu” są 
leśne ścieżki. „Świątyń dumania” jest kilka, 
bo każdy obóz sobie jedną na wyłączny uży­
tek wykopał w dalekich ustroniach. Do har­
cerskich ćwiczeń i gier, do biegów skauto­
wych, podesodów, ognisk, do różnych spraw­
ności „Trzech piór” czy „leśnych ludzi”, te­
ren mamy wprost idealny. A to przecież na 
obozie harcerskim grunt.

Komcndanl...
Komendantem całości jest dh. phm. Jan 

Semba, znany w całej Francji komendant I. 
Okręgu Harcerzy. Rozpracował on obóz bez 
zarzutu, przygotował go w najdrobniejszych 
szczegółach i może być naprawdę dumny ze 
swego dzieła. Druh komendant zajmował się 
niby to tylko sprawami gospodarczymi, pro­
gram i jego wykonanie oddając komendan­
tom poszczególnych obozów, w gruncie rze­
czy jednak wszystko widział, zawsze służył 
wytrawną radą i pomocą, ot, instruktor har­
cerski z prawdziwego zdarzenia. Przy tym 
dobry organizator, zastosowujący w prakty­
ce ważną zasadę „właściwy człowiek na wła­
ściwym miejscu”. Dobrał sobie takich współ­
pracowników i tak sympatyczne z nimi uło­
żył stosunki, że praca iść musiała. Wiedział, 
że „przez żołądek do serca”, to też na kuch­
nię położył ogromny nacisk i obsadził ją si­
łami pierwszorzędnymi. Wystarczy wspo­
mnieć (bez uchybienia dla niewymienlonych), 
gosposię, kucharkę doskonałą, istotę zrów­
noważoną, pracowitą i tale skromną, że na­
wet jej nazwiska nie znam, co niech mi bę­
dzie wybaczone. Obok niej, a raczej przed 
nią. należy wymienić Wuja, dha Czesława 
Sołtysiaka, szefa i dyktatora kuchni, na oko 
groźnego i srożącego się z byle powodu, a w 
duszy chowającego gołębie serce człowieka z 
gruntu dobrego. Dh. Szymański potrafił po­
łączyć solidną pracę aprowizacyjną z kun­
sztem opalenia się na heban i jemu tylko wia 
domo, kiedy w tym kuchennym kołowrotku 
miał czas na słońce. Zwłaszcza, że do czasu 
przybycia na obóz głównego „łapiducha”, dha 
St. Krotkiewskiego. pełnił jeszcze funkcje 
miłosiernego samarytanina. Jeśli do wyżej 
wymienionych dodamy jeszcze panie, mał­
żonki instruktorów, które zawsze chętne by­
ły do pomocy w kuchni i jadalni, zobaczymy, 
że talent organizacyjny dha Semby wart jest 
uznania i naśladowania.

Tyle o stronie żołądkowej obozu 1 o roz­
kładzie mieszkania. O tym zaś, co się w tym 
mieszkaniu działo, gdy już Czytelnik zna 
czas i miejsce akcji, opowiemy następnym 
razem. M.C.

(Ciąg dalszy nastąpi)

W niedzielę 9IX „Wielkie Święto Skrzydeł” 
w Cannes

Prezydent Vincent Auriol oblął protekto­
rat nad tą powietrzną „rewią” samolotom 
francuskich i zagranicznych.

Największe „asy” popisywać się będą a- 
krobacją. Francję reprezentować będzie sły n­
ny pilot Marceli Dorct, mistrz świata, Leon 
Valentin, najodważniejszy i znany spado­
chroniarz i wielu innych, jak Fred Nicole, 
Ludwik Notteghem, książę Cantacuseno, 
Ludwik Clćnient.

W niedzielę manifestacje rozpoczną. się od 
złożenia wieńca pod Pomnikiem Poległych 
przez delegacje francuskie, angielskie 1 ame­
rykańskie, dla uczczenia pamięci poległych 
lotników w czasie wojny 1939—1945.

Jeden z samolotów wzniesie się ponad mo­
rze i opuści wieniec w miejscu, gdzie jak się 
przypuszcza, spoczywa w głębi morskiej naj­
sławniejszy lotnik francuski Saint Exupćry.

Po południu odbędzie się międzynarodowy 
meeting powietrzny z udziałem lotnicfrxta 
francuskiego na „Varupirze", „Sky Blasers”, 
słynnej ekipy akrobatów amerykańskich oraz 
oddziału R.A.F., na „Gloster - Meteor”.

Następujący spadochroniarze popisywać się 
będą skokami: Leon Valentin, Caunarozzo, 
Piotr Lard, porucznik Bongcot, mistrz 
Francji, porucznik Cerber, itd. Opuszczą się 
oni z wysokości sześciu tysięcy metrów po­
nad morzem. An.

Instytut meteorologiczny zapowiada pogodę, 
mimo częściowego zachmurzenia 

i lokalnych burz
Fala ciepła przechodzi ponad Francją. W 

czwartek o godz. 13. zanotowano 26 stopni w 
Bordeaux i Paryżu, 28 st. w Strasburgu, 29 
st. w Lille, Lens i Marsylii oraz 30 w Cler­
mont-Ferrand. Instytut meteorologiczny prze 
widuje na sobotę pogodę, mimo zachmurze­
nia i lokalnych burz.

Temperatura w ciągu dnia ulegnie nie­
znacznemu obniżeniu.

czę chodzić — tu nie ma zabaw — zro­
zumiane?! Nie krzyw się, dziewczyn­
ko, bo cię wsadzę do komory!

Policjant zdziwiony kiwał głową, 
gdy widział z jaką bezwzględnością 
starzec ten obchodził się z dziećmi.

— Pan nie bardzo delikatnie się z 
nimi obchodzi, ojcze Forel — odezwał 
się z wyrzutem policjant.

Stary śmiał się.
— Myślicie może, że mam dla nich 

włożyć białe rękawdezki? Ta banda 
łaziłaby mi po głowie. Tu musi być po­
rządek — a kto nie jest posłusznym, 
zapoznaje się z hiszpańskim przyrzą­
dem.

— Tak, tak, chłopcze — wiesz co to 
jest hiszpański przyrządzik?

— Nie — czy można się tym bawić?
— Pewnie i jeśli ci się ta zabawa 

spodoba to zamiast dziesięciu otrzy­
masz dwadzieścia uderzeń.

— Uderzeń? Chcesz mnie bić?
— Jeśli nic będziesz posłusznym, 

tak.
Duże oczy dziecka zaiskrzyły się 

gnieWem.
— Ty — nie dam się bić — podra­

pię ci twarz do krwi — pogryzę ci ra­
mię.

Ojciec Forel podparł się pod boki i 
zawołał: — Spójrzcie na tego anana- 
sika! No, czekaj, już ja cię nauczę!

(Ciąg dalszy nastąpi)
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wypadki 
w kopalniach

ST. ETIENNE. — W szyb ę w Roche-1a- 
Molićre, wpadł do klatki wyciągowej młody 
górnik. Na powierzchnię wydobyto tylko 
zwłoki.

W szybie w Fontanes osunięcie wę­
gla. spowodowało zapadnięcie s ę stropu. Po­
ciągnęło to za śmierć górnika Carmlguani o-

Tragedia 9-letniego chłopca

PONTOISE. — Clemence Pelcu, zamiesz­
kała w Clichy s, Bois, wzięła przed k Iku la­
ty na wychowanie swego siostrzeńca, które­
go matka, opuściła. Dziecko nie miało młodu 
l szczęśliwego życia u clotk'. Gdy ta zajrza-
ł-i do szklanic! z winem, 
poniewierany.

Niewiasta biła tym co 
rondlami, miskami itd ., 
raz zbity do krwi.

chłopczyk był bity,

wpadło jej w ręce. 
Chłopczyk był nie

Sąsledzi długo na to patrzyli obojętnie, są­
dząc, że życie malca się poprawi, że ciotka 
.jego zacz nie elę z n'm po ludzku obchodzić.

Gdzież tam. Byh’ to tylko złudzenia, niewia­
sta jak bila, chłopca, tak go biła. Powoli 
sprawa doniosła się do policji. Komisarz wy­
siał dwóch posterunkowych, by sprawdz'U na 
miejscu prawdziwość zarzutów'.

Policjanci nie mieli tv tym żadnego trudu- 
Wchodząc do mieszkania Pelcu, zastali w ką­
ciku kuchni plączącego chłopca. Na pyta­
nie. co mu jest, dlaczego płacze, podał: 
„Ciotka znow'u mnie z.b‘ła”.

Malec w okropnym stanic, został przeka­
zany przytułkowi w Raincy, niewiasta zaś 
zatrzymana । zamknięta w więzieniu w Pon­
toise,

SALLAUMINES
ŁOISON s. LENS Roulc d'Kames

Buc Edouard Vaillanl (naprzeciw Jules Ha vet)
Największy wybór

JADALŃ — SYPIALŃ — Kompletów KUCHENNYCH itd.. 
Pieców KUCHENNYCH ,,Chamotte” „LAGO” - „GOMA” - „PIED - SELLE 

Wielkie ułatwienia w płaceniu

Pożar w Wingles wyrządził 15 mil. fr. szkód
LENS. — IV czwartek rano straż pożarna z 

M ingles zestala wezwana do ugaszenia ognia, 
który wybuchł w wielkiej składnicy lnu p. 
Hourrlez-Masse.

Miejscowa straż pożarna była jednak bez­
silna wobec rozhukanego żywiołu, który gro­
ził rozprzestrzenieniem i katastrofą. Wezwa­
no przeto na pomoc straż z Lens.

Ogień został ugaszony. Powstałe straty wy­
noszą 15 milonów franków. Akcja ratunko­
wa, która trwała kjlka godzin, była utrud- 

. nlona dostatecznym brak em wody.

firma BERNARD w IIARNES
122, Grande Rue, 122 
wystawi ładny wybór 

artykułów do polowania —• strzelb

Komunikat Okr. I. P.S.L. (Pas dc Calais)
Drodzy Koledzy Ludowcy! Apeluję do was 

wszystkich z całego okręgu o wzięcie liczne­
go udziału w uroczystości poświęcenia sztan­
daru koła PSI. Barlin połączonej z 5-tą rocz­
nicą założenia okręgu I Pas-de-Calais, która 
odbędzie się w niedzielę 9 września br.

Równocześnie zapraszamy wszystkich sym 
patyków Stronnictwa I.udowego na powyż­
szą uroczystość.

Program uroczystości :
1) O godz. 11 — zbiórka wszystkich or­

ganizacji i gości w salce polskiej Boulevard 
Arago, Barlin; 2) O godz. 11.15 wymarsz do 
kościoła na Mszę św.; 3) O godz. 11.30 po­
święcenie sztandaru i Msza św. 4) Po Mszy 
św. pochód do pomnika i złożenie wieńca, 
odegranie hymnów polskiego i francuskiego 
przez orkiestrę „Echo” z lloudain. I powrót 
na salę. Rozwiązanie pochodu i przerwa o- 
bladowa.

Program popołudniowy: O godz. 3 punk­
tualnie otwarcie i powitanie gości, chrzest­
nych sztandaru I wszystkich obecnych. Wy­
stęp kota śpiewu „Wanda” z Noetix les Mi­
nes I orkiestry „Echo”; przemówienia władz 
Stronnictwa Ludowego i przedstawicieli brat 
nich narodów. Występy młodzieży męskiej i 
żeńskiej.

UWAGA: Dojazd do miejscowości Barlin 
łatwy. Z l«ns autobusy „Artesicns” i „Ci­
troen” odchodzą co pół godziny w kierunku
Bruay. Zarząd.

Jacht „Camilla" osiafl na mieliźnie
— karabinków 

cyclomoieurs" -
rowerów — 
rvćlomoteurs",

STAPLES. W czwartek rano jacht

SłST* Mówł się po polsku 
w aptece PHARMACIE CENTRALE w Lens 
<P. RAOULT aptekarz). 36-38. Place J. Jaurćs 
Lekarstwa francuskie i polskie. — 
Kompletny dział optyki leczniczej 
(okulary, sttucine octy, nie tłukące się, itd.)

LENS. — Komitet Tow. Miejscowych Lens mia­
sta i szybu 2-go, prosi wszystkie Towarzystwa w 
skład, jego wchodzące o wydeelgowanie pocztów 
sztandarowych na Mszę św. w dniu 9 września na 
godz. 10 rano. z. okazji 38-roc?nicy Tow. Gimn. 
Sokół Lens miasto i szyb 2-gi. Równocześnie pro­
si o liczny udział w akademii popołudniowej. Od 
godz. 20 zabawa. •

COMPTOXR de la MONTRE
Sprzedaż na kredyt bez formalności 

64, Citó Commercials — LENS

W drodze powrotnej od żony przebywającej 
w szpitalu, zabił się na motocyklu

NOEUX-LES-MINES. — Przed kilku dnia­
mi unreszczono w szpitalu w Bully-les- 
Mtnes panią Policzoną, żonę p. Stanisława 
Policzą, górnika zajnicszka’ego w Beuwy.

Przed operacją, której chora muslala się 
poddać, p. Policz odw'cdzil żonę.

Przyjazd jak i nowrót odbjwaly s*ę na 
silnym motocyklu. W drodze powrotnej, gdy 
trzeba było przejeżdżać przez przejazd kole­
jowy na szosie Mazlngarba — Noeux, p. Po­
licz nie zdołał skręcić na czas na zakręcie. 
Motocykl uderzył o barierę 1 upadł na tor.

Motocyklista zabił się na m ejscu.
Tragiczny ten wypadek wywołał w Beu- 

rry przygnębiające wrażenie dla ciężko dot­
kniętej rodziny. której Wydawmlctwo „Na­
rodowca” przesyła również swe szczere wy­
razy' współczucia..

„Camilla” znalazJ się w trudnościach gdy 
płynął na wyskości Cap Gris Nez. WołanTa 
na pomoc pochwyciła stacja morska w Bou­
logne i niezwłocznie skomunikowała się z 
klerowi! "ctwem jachtu. Dwie godziny po 
pierwszym S.O.S., z jachtu podano wiado­
mość, że osiadł na mieliźnie pod Etaples 1 
prosi o holownika, któryby go wyciągnął na 
morze.

Po przypływie morza, jacht uwolnił s’ę o 
własnych siłach.

LEŃS miasto i szyb 2-gi. — Bractwo Róż. Ży­
wego zawiadamia, iż bierze udział 9 września w 
rocznicy Sokola na szybie1 II. Rano ze sztandarem 
na Mszy św., a po południu w sali. Zbiórka w 
sali o godz. 4-tcj. O liczny udział prosi Zarząd.

NOYELLES-eous-LENS. — (Całonocny BAL) — 
W sobotę, dnia 8 wrzeinia br. odbędzie się 
na sali p. SZYMLRSKIEGO w Noyclles s. Lens 
całonocny B A I-. — Początek o godz. 20.30.

Tyę*’ Z zaufaniem zwróćcie się do firmy t "W
Wszelkie U M E B E WANIĘ z poważną gwarancją

L’USINEdii HEUBLE - Lancel-Leroy
6ę Rue du 4 Septembre (Rue de 1’Hópital) L E3 IIV 

Tylko MEBLE s dzsewa dębowego, 1-sxej jakości 
lADALNIL - SYPIALNIE-Komplety KUCHENNE - KREDENSY 

MEBLE na sarnówienie — Staranne wykonanie
Bezpłatna dostawa do domu ---------------- Ułatwienia u’ płaceniu na żądanie

Pożyteczny podarek dla każdego kupującego

Ceny mięsa w dep. Pas-de-Calais
Zarządzeniem Prefektury w Arras z dniem 

7. września obowiązują następujące ceny za 
mięso:

Wtdowlna — 1 kat. bez kości na pieczeń 
Od 5S5 (565) do 675 (650) fr. kg.; 2 kat., 
również bez kości ód 430 (415) do 495 (480) 
fr.; 3 — kat. na rosół bez kości od 295 
(290) do 325 (300), z kośćmj od 235 (230) 
do 260 (240).

Cielęcina. — 1 kat. na pieczeń bez kości: 
675 (655); 630 (610). — Ż kośćmi. 500 (480): 
450 (435). 2 kat.: na gulasz: 365 (350) —

QI Otwarcie magazynu "W
„POISSONNERIE MOOERNE”

2S, FI. Malhieu - BILŁT-MONTIGNY 
— Tćl. 20. —

Małże (moule) wj czyszczone. — Ryby solone. 
Codzienny przj^óz świeżych rjb

315 (305). 
Baranina, 1. kat.:

2 kat.: 350 (325); 300
630 ( 610); 560 '(545).
(2S5).

Wieprzowina — polędwica, kotlet 1 kar- 
kówka' 500 (450); od łopatki 440 (395); ner­
ki 535 (340), sadło 325 (295), ..przerosić'' 
385 (340), okrasa 330 (000).

Szynka gotowana — 1.000 ( 900),
Podajie dotyczą 1 kilograma wagi. Dane w 
nawiasach odnoszą się do gmin poniżej 5000 
mieszkańców.

BRL’Al-en-ARTOIS. — Komitet Tow. Miejsc, 
apeluje do wszystkich towarzystw o wysłanie 
sztandarów i wzięcie jak najliczniejszego udziału 
w uroczystości 30-rocznicy Chóru „Cecylia-Wan­
da”, która odbędzie się w niedzielę 9 września br. 
w sali p. Kukiełczyńskiego. Uroczysta Msza św. 
o godz. 11.30 w kaplicy św. Barbary.

Drodzy Rodacy! Organizacje wchodzące w skład 
Komitetu Tow. Miejsc, nie zapomną o naszym 
kole śpiewu ..Cecylia-Wanda”, które przez 30 lat 
dla każdej organizacji niosło pomoc w urządzaniu 
uroczystości, rozweselało serca każdego rodaka 
pieśnią polską. Dlatego winniśmy — wszystkie 
organizacje — poprzeć z całego serca koło i wziąć 
jak najliczniejszy udział w tej uroczystości.

Za zarząd; Fiuta St. sekr.

Hangar ze zbiorami spłoń?) w Bousbecijue
HAZEBROUCK. —- W czwartek po połud- szybko naprzód I panuje nadzieja, źe dni- 

n‘u oko*o godziny 5-ej. powstał pożar w żyna uratuje życie odciętemu od świata, 
hangarze zagrody wieśniacze) wdowy Co-[ w Champagnac zerwała się lina 
chez-Delbaere w Grumesse - Bousbecqu#*. w podtrz^^mująca wózki naładowane węglem 
hangarze znajdowały sę tegoroczne zbiory |ub kamieniem. Jeden wózek spadl | zabił 
pszenicy, owsa 1 siana, pora tym wóz oraz dłvóch górników, Roberta Bu‘sine i Manuela 
dużo narzędzi rolniczych, ' Garna, Hiszpan Fernandez został okalcczo-

Wszystko to spaliło się. Straty nie zosta-' ny.

z

ły dotąd oWczone. W Saint Jean de V a Ie r i s de

Tragiczny przebieg kppieli
BOLOGŃE. — W czwartek pn południu.

(Gard), kamień, który oderwał się od stropu, 
zrani) ciężko górnika Nehdioui Momanta.

grupa letników przebywająca na plaży w 
Hardelot. dostrzegła mężczyznę, którego nie­
spodziewanie uniosły fale. Dzięki sprawnie 
zorganizowanej pomocy, udało się go wyr­
wać falom ł donieść do brzegu. Pomoc jed­
nak była bezskuteczna. Mężczyzna nie tył a 
powodem śmierci był skurcz i atak serca. 
Tragicznie zmarłym jest p. Henrj-k Labbe 
z Mało-

CREHANGE - CITE. — W niedzielę, dnia 
9. września o godz. 16-tej. odbędzie się nabo­
żeństwo polskie dla wszystkich Rodaków z 
Crćhange 1 okolicy. Wszystkich serdecznie
zapraszn Duszpasterz polski

* 6 *

MTHUNE. — Do rzeczki Lave, która 
przepływa na przedmieściu Bethune, wpadla
pani Katarzyna Boeder, 
się. .

IJLLE. — Z rzeki la

Niewiasta utopiła 
e*

Deulc wydobyto w
St. Andre zwłoki Wojciecha Butela. Butel, 
żonaty i ojciec 8-ga dzieci, przebywał w 
Lille od kwietnia.

..Różowe*' lub „Czarne** 
To zależy .. •

Zależy to od chwili... a więcej jes^ze od 
sił. Często ci. którzy widzą wszystko w czar­
nych kolorach, dlatego, że są przygnębieni, 
z czasem znowu widzą życie na różowo po 
przeprowadzeniu kuracji winem ..Vin de 
Frileuse”. A wyciąg „Extrait de Frileuse”, 
który dodaje się do litra wina Waszego wy­
boru, zawiera — czy o tym wiedzieliście — 
witajninę B 1. Wyciąg ten jest do nabycia 
W aptece. — (V. 494 P. 24.367) (48 st. Q)

Niech żyje Młoda Fara !
Z OKAZJI ŚLUBU 

p. Tadeusza ZARADNEGO 
z p. Genowefą KOWALSKA 

który odbędzie się 
w sobotę, dnia 8 września 1951 r.

'V Martes-leś-Mines
Młodej Parze

JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA 
zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa

Bożego i wszelkiej pomyślności na nowej 
drodze życia.

składa 
Rodzina Maćkowiaków

HARNES, we wrześniu 1951 r.

* Sail również PIECE kuchenne westfalskie
8 A L’ETOILE BLEUE

Podczas targów w Douai 
Bezpłatna dostawa do

znajdziecie we firmie
23, avc. G. Clćmenccau 

(blisko dworca I DOUAI i
5% sniżkl przy każdym *akupis 
domu w Nord i Pas de Calais

Dziecko wpadło do wanny z wrzęcą wod?
ST. QUENTIN. — Mała Jakubina Preux 

zamieszkała przy rodzicach w Bohain. u pa­
dła do wanny z wrzącą wodą. Poparzenia by­
ły groźne. Dziewczynkę umieszczono w szpi­
talu w St. Quentin.

Lekarze uznali stan Jakublny Preux za 
bardzo groźny. 

Harcerstwo
Piętnaslolccic K.P.H- 
i drużyn harcerskich 

w Monlchanin-les-Mines
Kolo rrtyjaclół Harcerty uraz t drużynami 

Montchanłn les Mfirżs obchodrt ewe 13-lecie 
dniach 8 19 wricśnia br. w sali towarzystw.

w

Sobota ognisko o godz. 20-tej.
Niedziela Msza św. o godz. 10.45 w intencji 

zmarłych członków K.F.łT. i drużyn.
Rozpoczęcie uroczystości popołudniowej o go­

dzinie 17-tej. OtuarHe. występy drużyn miejsc, 
(śpiew, teatr, deklamacje). Występy drużyn poza 
miejscowych.

Zakończenie.
Zabawa taneczna, IVyborowy bufet. . Loteria 

fantowa. Orkiestra polska.
Po południu od godz. 14 do 15.30 mecz piłki 

nożnej pomiędzy drużynami Klubu pUki nożnej 
„Odra 1” j klubu J.O.C. (rezerwa) Le Creusot 
< amatorzy).

Zapraszamy serdecznie wszystkie towarzystwa, 
drużyny K.F.H. I sympatyków ruchu harcer­
skiego z Okręgu Montceau-les-Mlnes, La Machine, 
Le Creusot i wszystkich rodaków z Montchanln- 
les-Mines i okolicy na wyicj wymienione imprezy.

MARŁEŚ - ALCHEL. — Koło Przyjaciół Harce­
rzy Marłeś - Auchel, odbędzie swe kwartalne ze­
branie dnia 9 września o godz. 3. po południu w 
lokalu p. Rosika. Zarazem zaprasza się starszą 
drużynę imieniem Wł. Sikorskiego. Ważne spra-

GALTHERET8. — Okręg 5-ty F.S.L. w Mont- 
ceau-les-Mines, urządza zabawę taneczną połączo­
ną z dożynkami dnia 9. września br. w sali Soko­
ła w Gautherets. Początek o godz. 8.30 w ieczorem. 
Serdecznie zaprasza się wszystkie Koła P.S.L. na­
leżące do tegoż Okręgu, oraz wszystkich Roda- [ 
ków. Zarząd Okręg n, ]

Snkól
LENS miasto, i styb 2-gl. — Tow. Gimn. Sokół 

Lens miasto i szyb 2-gi obchodzi swe 38-lecie w 
Salle des Fśtes w dniu 9. września.

Program: o godz. 10-tej Msza św. za zmarłych 
członków gniazda.

Od godz. 15.30 przyjmowanie gniazd 1 Tow. — 
o godz. 16-tej otwarcie uroczystości — o godz. 
20-tej zabawa taneczna.

Uprasza się gniazda oraz Towarzystwa o wyde­
legowanie pocztów sztandarowych na Mszę św.

Towarzystwa, które nie otrzymały zaproszeń, 
prosimy’ powyższy komunikat uważać za takowe.

Uprasza się Rodaków miejscowych oraz poza-
miejscowych o wzięcie gremialnego udziału w
rocznicy, za co z góry gniazoo składa staropol-
skie ..Bóg zapiać ”. Zarząd.

BRUAY-en-ARTOIS. — Tow. Gimn. Sokół po- 
daje członkom do wiadomości, że zebranie mie­
sięczne gniazda odbędzie się 9 września w Barze 
Polskim o godz. 10.30. Sprawy wieczorku. O licz-
ny udział prosi Zarząd.

DIYION. — Tow. Gimn. Sokół zwołuje swe mie­
sięczne zebranie na niedzielę 9 września br. o 
godz. 10-tej punktualnie w lokalu p. Bayarcr. Bar 
dzo ważne sprawy do omówienia (bankiet na dzień 
13 października).

Zarazem zarząd podaje do wiadomości swym 
ćwiczącym, iż w niedzielę 9 września gniazdo Di­
vion,- bierze udział w 29-Ieciu gniazda Hersin- 
Coupigny. Wyjazd nastąpi wielkim autobusem z 
lokalu o godz. 13-tej punktualnie. Pow rót wie-, 
czorem o godz. 11-tej. Uprasza.się druhhy i dru­
hów o przybycie punktualne do wyjazdu na go­
dzinę wyznaczoną.

MABLE8-AUCHEL. — Zarząd Tow. Gimn. Sokół 
zawiadamia członków, iż zebranie miesięczne gniaz 
da odbędzie się w niedzielę 9. września o godz. 
10-tej rano w sali p. Lisa. Po połuouiu o godz. 
15. wyjazd autobusem do Hersin-Coupigny na 
rocznice tamtejszego gniazda. Uprasza się druży­
nę o punktualne stawienie się na miejsce zbiórki 
przy sali p. Lisa.

DOLRGES. — Zebranie Tow. Głmn. Sokół od­
będzie się wr niedziele dnia 9. września br. o godz. 
15. w lokalu pani Kryślak. Obecność wszystkich 
członków pożądana.

Barometr w krzyżu
Osoby, cierpiące na bóle w krzyżu, tak jak 

wszyscy cierpiący na reumatyzm, boleśnie odczu­
wają nagłe zmiany pogody. Zażywając proszki 
GANDOL, osoby te położą natychmiast kres swym 
bólom reumatycznym. — GANDOL nie męczy żo­
łądka. Pudełeczko 20 proszków GandoTu (na 10 
dni>: 135 fr. we wszystkich aptekach.

Jedyna organizacja we Francji 
która zniosła pośrednictwo 1 
sprzedaje po niebywałych cenach 

wszystko co dotyczy
UMEBLOWANIA

140 rzemieślników
Naprawdę piękne meble, od naj­
skromniejszych gy> najkosztow­
niejszych . Ułatwienia w płaceniu

18, r. des Ponts de Comines - Lille (blisko dworca) 
-------- OTWARTE w NIEDZIELE RANU --------

■ RUMACZ PRZYSIĘGŁY 3
Aba. PRAWA Uniwersytetu Poznańskiego 

Doświadczony emigrant od 1924 we t1 rancji 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 1’^'1 
W sprawach : metryki, śloby. aaturalizacje. 
pełnomocnictwa na kraj, roswody w Polsce 1 
we Francji, sprowadzanie rodzin, procesy są­
dowe, renty, wyjazdy U.S.A., Kanada. Austra­
lia. D.P.. wizy. Konsulaty, Ministerstwa, Pre­
fektury. pisanie podań, sprowadzanie metryk.

Sprostowanie pomyłek nazwisk.
Plstcle t zaufaniem. • Odpowiedź natychmiast 

Mr. M. JAROSZYK Experf-TraducteurJure 
59, Bid. Poniatowski, 59, PARIS (12°) 

. .ww*.■- <Metro: Porte Dorće) weewwwrrw

Wyciąg z życiodajnych 
gruczołów zwierzęcych

Extrait Orchitique
KALEFLUID I

Używanie naszego wyciągu polepsza na ogół 
w sposób bardzo znaczny, w wypadkach o- 
gólnego osłabienia, depresji nerwowej, zmę­
czenia, wyczerpania, zaburzenia j starości. 
U kobiet również w wieku przejściowym. 
W sprzedaży w wielkich aptekach. Bezpłatnie 
wysyłamy opis „sposób użycia” po polsku. 
Laboratoire KAI.E FLUID (Export) 
66, Bld. Exelmans PARIS (16) V.p. 21.333

Danuto DOWOJNA-BIENAIME
przy Sądzie apelacyjnym

23, Quai de la Tournelle —
w Paryżu 
PARIS (5»)

Znaczna produkcja butów H. P. jest gwarancją ich jakości. Rok rocznie 500.000 
rolników, rybaków, myśliwych, nabywa parą butów H.P. dlatego, ze są to buty
praktyczne, wygodne do chodzenia, i koszt ich^zwraca sią
dzięki długiej wytrzymałości. / F3(*

DO NABYCIA w magazynach obuwia.

ROUBAIX. — (Wyjazd zasłużonego dzia­
łacza). — W sobotę, dnia 1 .września w e- 
czorem kolonia Roubaix obchodziła miłą 
uroczystość.

Fan Edward Czerson. który był „konta- 
blem” w zakładach A. Pruvost został przez 
tę firmę wysłany na naczelne stanowisko 
(comptable en chcf) do Argentyny. Tutejsza 
kolonia sprawiła Edwardowi Czersonowl ser­
deczne pożegnanie. P. Edward Czerson przez 
10 lat pełni bezinteresownie funkcję orga-

HSMP

nisty 1 dyrygenta K.S.M.P. Z ebon iązków
swoich wywiązywał się wzorowo. Chór
K.S.M.P. z Roubaix znany już był w północ­
nej Francji,

Jako społecznik dał dowód wytrwałej su­
miennej i bezinteresownej pracy. W uznaniu 
jego zasług Komitet Domu polskiego pod 
przewodn'etw cm p. Curyły pożegnał p. 
Edwarda Czerstma. wręczając mu wspaniałą 
pamiątkę, która mu będzie zawsze przypo. 
minąć kolonię Roubaix. Młodzież K.S.M.P- u- 
rządziła z tej okazji bankiet I złożyła rów­
nież piękną pamiątkę,

W czasie banketu ks. dtickan Nosal w I- 
mlenlu ks. rektora Misji udekorował p. 
Edwarda Czersona medalem Misji w uzna­
niu jego zasług poniesionych dla tutejszej 
polskiej parafii. Na nową drogę tycia przesy­
łamy p E Czersonowl staropolskie „Szczęść

Niezależny Chór powstał w Boubaix
Wszyscy w Roubaix a nawet w całej pół­

nocnej Francji znają chór męski dawnej 
„Czołówki”. Ponieważ ten chór dotychczas, 
był sekcją S.P.K. z Lannoy, dlatego wiciu, 
mając uprzedzenie do S.P.K.. wstrzymało się 
od wstąpienia w szeregi chóru. Otóż obec­
nie członkowie chóru jednomyślnie postano­
wili założyć chór niezależny od żadnej or­
ganizacji — jedynie jako chór świecki, na­
leżący do Związku Chórów we Francji.

Teraz, więc każdy, bet względu na przeko­
nania powinien poprzeć ten chór. Zwracamy 
się więc do wszystkich mężczyzn z Roubaix 
i okolicy, m łojących śpiew, ażeby wstąpili 
do tej organizacji 1 zasilili szeregi chóru.

Musi on bowiem zajaśnieć dawną świetnoś­
cią i sławą jako m‘ał za czasów wojska 
polskiego jako jego „Czołówka”.

Pierwsze zebranie reorganizacyjne od­
będzie się w niedzielę, dnia 16. września w 
Domu po’sk m o godz. 12. 15.

A więc do przyszłej niedzieli.
Rodacy z Roubaix poprzyjmy ple zależny 

chór męsk! z Roubaix wstępując w jego sze­
regi.

MERICOLRT-MAROC. — K.S.M.F. męskiej ob­
chodzi swe 18-lecie w niedzielę 9 września w sali 
p. Chouna (Cafć du Mineur). Początek o godz. 16. 
Msza św. w intencji Stow, o godz. 11.30 w kościele 
św. Marcina w Mćricourt Village.

Program bardzo urozmaicony, śpiewy, tance, 
teatr pod tytułem „Ulicznik warszawski” w wyko­
naniu druhów oraz druhenek. Kto by chciał mile 
spęózić wieczór to prosimy o przybycie. Zarząd.

NOYELLES-MR RICO CRT. — (Lwaga K.S.M.P.). 
Zebranie miesięczne miejscowego K. S.M.P. odbę­
dzie się w niedzielę 9 września o godz. 14.30. 
Przybycie wszystkich druhów konieczne. Zarząd.

OIGNIES-O8TRIIOL RT. — K.S.M.F. m. zwo­
łuje swe zebranie na niedzielę 9 września. Zebra­
nie. odbędzie się o godz. 14-tej w patronażu. O
liczne i punktualne przybycie prosi

Bractwa Rurkowe
Zarząd

1926 1951 .

Niech iyi<! •Jubilaci!
W DNIU 

SREBBNTCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH
8 wTześnia 1951 r.

składam kochanym Jubilatom

Franciszkowi KRÓLOWI
oraz Jego czcigodnej Małżonce

Zofii z domu Kurzydla
JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA; 
zdrowia, szczęścia, błogosławiestwa Boże­

go 1 doczekania się Wesela Złotego.
Kolega SZKOTNICKI Władysław. i 

FUMAT, we wrześniu 1951 r.

€zylaj<*te i ro:pows:i>r!ini(ijcic
•^Narodowca”

dawniej LENS — TEXTILE 
18, Av. Van Pell — 1 r kJ o /n Ho P > 
(rn« <1a Is Gar* orolongóe) * Ł Ł 11 w \r.*lly'U.I 
W* dostarcza na cala Francję

PIERZE i PUCH
KANCELARIA PRAWNA 

pod kierownictwem DOKTORA PRAW 

S. OLŚNICKI 
Tłumacz Przysięgły przy Sądach francuskich 

106, rue Jouffruy — PARIS XV U. 
Metro: WAGRAM — Tćl. WAGram 88-91 
Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturaliza- 
cjł, sprowadzanie rodzin. — Pełnomocnictwa. 
Wszelkie spratvy sądowe, cywilne i karne.

UiOypY gyvnrantow. (pierze nie przechodzi) 
ilOiri trwałego kolom (1 m. 60 szerokości)

at GAI ŁOGiS~
19,rue Leon Gambetta.LILLE
Telćph: 318.20 □

Bezpłatna dostawa

13 500
Magazyny otwarte 

w niedzielę dopołudnia
UVRAISONS 
GRATUITES
MA6ASINS OUVEWT.

Udogodnienia 
w płaceniu

FAĆILtTES ł) 
ot PAIEMENT e

■ Wprost z fabryki De 'USINE a CHEZ VOUS

Drobne Ogłoszenia
® Listy dotyczące ogłoszeń adresować „Narodowiec" LENS (P.-de-C.) j 
• Na odpowiedź lub na przekazanie zgłoszeń na ogłoszenia, które uka­

zały się pod numerem, lecz bez adresu, załączyć należy do listu znaczki, ' 
a na kopercie oprócz adresu podać należy w lewym rogu od dołu harden 
wyraźnymi cyframi numer, który zamieszczony był na końcu danego 
ogłoszenia.

# Wszelkie Listy i zgłoszenia, które wpłynęły do Redakcji na ogłoszenie [ 
। pod numerem, dostarczamy bezpośrednio na adres osoby, która zamówiła

(21 st. A)846 P. 2652

<T5ćm*J

Bractwa Różańcowe
EVIN-MALMAISON. — Zebranie Bractwa Matek 

żywego Różańca odbędzie się 9 września o godz. 
16. w sali patronażu.

Stowarzyszenie Mężów Katolickich
LENS 9-11-16. — Zebranie Tow. św. Józefa 

odbędzie się w niedzielę 9 września o godz. 3. po
południu u p. Raczkowskiego.

VERM ELLES. Tow. św.
Zariąd.

Michała rwołuje

dane ogłoszenie. — Adresów osób, które podały ogłoszenia ..Mairyrnonial- 
ne" pod numerem nie ujawniamy*

# Oplata za Drobne Ogłoszenie podana jest nad każdą rubryką i oz- 
] nacza cenę za jednorazowe zamieszczenie ogłoszenia.
■■■■■■■■■■■ Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.

Wolne miejsca 300 IrJ
(za ogłoszenia nie przekr objętości 3 wierszy. , 
za każdy d a» • z v wiersz dolicza się 75 Cr-J l

Pracy poszukują 200 fr.
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 50 frj

SŁUŻĄCĄ do pracy domowej, uczciwa i po- 
ażna. potrrebna do rodziny zamożnej. — Zgłosz. 

do: RAVI ART, 3, Rue de Canteleu, LILLE (Nord>. 
(2034)

Poszukuje się MAŁŻEŃSTWA, niewiasta znająca 
się na kuchni oraz pracy domowej, mężczyzna jako 
podwórzowy. Zgłosz. do: CIERŃIEWSKI Ed„
GIBBERVILLE (Calvados) Tćl. 6. (2011)

Potrzebna od zaraz DZIEWCZYNA lub KOBIE­
TA do pielęgnowania 3-go dzieci. Całkowite utrzy­
manie. Płaca według ugody. Zgłosz. do: NAWROT

rue Damesme, PARIS 13°. (2006)

Poszukuje się SPRZEDAWACZKI do sklepu spo­
żywczego i kawiarni. Zgłosz. do: NOCULAK L„ 
Rue de la Source, IIARNES (P.-de-C.). (2039)

MERTCOLRT s. LENS. —. Kwartalne zebranie ( 
Bractwa Kurkowego odbędzie się dnia 9'września1 
o godz. 15-tej w lokalu p. Chouna. Ponieważ są 
bardzo ważne sprawy do omówienia obecność 
wszystkich członków pożądana. Rewizorzy kasy

kwartalne zebranie w' dniu 9. IX. br. o godz. 15. 
w sali św. Józefa. Uprasza się o liczne 1 punk­
tualne przybycie. Zarząd.

HOLDAIN. — Zebranie Tow. św. Barbary w 
lloudain odbędzie się w niecrzlelę 9 września o 
godz. 2. po południu u p. Pawłowskiego. O licz­
ny udział prosi Zarząd.

WITTENHEIM-THEODORK. — Tow. św. Bar­
bary w Wlttenheim-Thćodore podaje do wiado- 
csi. że w niedzielę 9 w rześnia o godz. 3. po polu? 
dniu odbędzie się zebranie, na które o punktualne 
przybycie uprasza się wszystkich członków.

Postukuje się teraz czeladnika RZEŹNICKIEGO 
na targi, z prawem jazdy, Zgłosz. do: REZAC R.. 
Rue Charles Ferrand, Grosse Berline, SALLAU- 
MINES (P.-de-C.). (2038)

Postukuję POKOJÓWKI oraz DZIEWCZYNY do 
wszelkiej pracy domowej. — Zgłosz. do: JANIAK 
Franciszek. 65. Rue de la Rćpublique, BRUAY-en-
ARTOIS (P.-de-C.), Tćl. 70. <2033)

Postukuje się DZIEWCZYNY (Polki) do wszel­
kiej pracy domowej. — Zgłosz do: Biuro Zw. 
Kupców. 24, Rue de la Gare. LENS (P.-de-C.).

J (2044)

winni przybyć pół godziny prędzej. Zarząd,
BRLAY-en-ARTOIS. — Bractwo Kurkowe odbę­

dzie su e półroczne zebranie w niedziele 9 wrześ­
nia br. w lokalu zebrań o godz. 14.30. Rewizorów 
kasy zaprasza się na godz. 14. Bractwo bierze u- 
dział w rocznicy Koła śpiewu „Wanda”. ” Zaytąd

OIGN1ES. —- Bractwo Kurkowe zwołuje zebra­
nie miesięczne 9 września o godz. 3. po południu 
w sali p. Bcehma, na które zaprasza wszystkich 
członków oraz 3'mpatyków.

Bomba lane i
LIBEECOLRT. — Jariąd Hela See. 1 b. Wujek, 

z Libercourt podaje do uiatfomoścl wszystkim 
członkom, iż zebranie miesięczne odbędzie się w 
niedzielę dnia 9 września u p. Bcehma o godz.

SŁUtACA (•beinani t wutelkę pracą domową 
potrzebna do 2-osobowcj rodziny. Dobra płaca. — 
Pisać po francusku dv: DYOT, 2, Rue dea Ate­
liers. FIVES-LILLE (Nord). ’ (3045)

15-ej. Zarząd
tfONTIGN Y-en-OSTBEVENT. — Koło Zw. Rei. 

i b. Wojsk. Montigny-en-Ostrevent bierze udział w 
obchodzie 26-rocznicy Bractwa Matek Różańcowych 
w dniu 9 września. Zbiórka rez. 1 b ”ojsk. o 
godz. 17 30 przed salą p. Dupskiego

Lmprimerie M. Kwiatkowski Lens
Le Gerant: Leon GARSTKA — LENS 
syndtques rravalHeurs du Livre
Travaujr ezćcutćs par des ouvriers

Redakcja rękopisów nie r.wraca

OGRODNIK, żonaty, bezdzietny, lat 38. z doba­
mi świadectwami, poszukuje pracy. Zna wszelką 
pracę w dziale ogrodnictwa, hodowlę rzeżuchy i 
pszczół: może także przyjąć pracę końmi. Zona 
przyjmie pracę na godziny. Mieszkanie wymaga­
ne. Wolny od 1 października. Łaskawe oferty z 
podaniem warunków kierować do „Narodowca” 
pod nr. 2019.

Matrymonialne 600 Ir.
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy i 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr~>

KAWALER.
kształcenie.

lat 40, Polak, uniwersyteckie wy-
wyjątkowo wysokie i dobrze płatne

stanowisko, zapewniające dobrobyt, piękne nowo­
czesne siedmiopokojowe mieszkanie, auto, z braku 
czasu, pragnie na tej drodze znaleźć stosowną, 
kulturalną, nieprzeciętnej urody, kandydatkę na 
żonę. Oferty li tylko szczegółowe z fotografią 
(zwrot zapewniony), nadsyłać na adres: Mr. Posą­
żek, 1221 Greene Ave, WESTMOUNT. QUEBEC. 
(Canada). Anonimy oraz na „Post-Restante” rile 
pożądane.

SI o z n e 500 Ir.
(za ogłuszenie me przekr. objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy wierni dolicza się 100 fr )

Pensjonat ..Chateau du Fare” w MOETCEBF 
(S.-et-M.) Teł. 41. przyjmuje dzieci ne sezon zi­
mowy. Szkoła vis-a-vis. — Zgłoszenia: FARIS. 
Teł. Roq. 10-64 lub Seg. 27-93.

Tłumacz Przysięgły - C. BYSTROM
przygotowuje papiery do ŚLUBII. NATURAL!-
ZACJl. RENT itd. sprowadza dokumenty.

Tłumaczenia ważne w całej Francji. 
Listy adresować:

5L-. Q B Y S I R O Ń Traducteur dard
T, rue Jaequart MARCQ - en - BAEOEUL (Nord) 

Załączyć znaczek na odpc-ęledż


